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BIU RA  R E D A K C JI i A D M IN IST R A C JI: 

Lwów, plac Smolki 3. I. p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 11— 12.
Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty.

Kardynalna 
zasada.

Na forum  sejm owe w ypłyn ęła  
przed kilku tygodniam i sprawa ustaw 
yam crządowych. Pierw sze dni d o ty ­
czą*-/uh obrad zdaw ały się w skazyw ać 
na to, że rzecz obracać się będzie w  
ram ach, rzeczow ych  i spokojnych. 
N iestety  w krótce  stało się inaczej. 
T akże i w  tą sprawę w niesiono z pe­
w nej strony elem ent podniecenia i 
mącenia. Ja k k o lw iek  nie m ożna tracić 
nadzieji, że okres podrażnienia szyb ­
ko minie i sprawa potoczy się w  dal­
szym  ciągu norm alnie, to jednak te 
ferm enty, to podenerw ow anie, jakie 
się ostatnio ujaw niło, nasuwa pewne 
refleksje i troski.

O to nie w chodząc w  szczegóły 
pro jektów  ustaw sam orządow ych a w 
szczególności om aw ianej obecnie o r­
dynacji w yb orczej dla W ojew ództw  

m ałopolskich, uw ażam y w  tej ch w ili 
za nasz obow iązek podkreślić pewne 
zasadnicze w całej tej rzeczy zagad­
nienie.

M ianow icie podczas tych  ostatnich 
zam ąceń m iało się chw ilam i w rażenie, 
ze sprawę sam orządu chce się zepchnąć 
na p latform ę zm agań i sporów  poli- 
tyczn o -p arty jn ych  i co jeszcze gorsze, 
debatow anym  tw orom  ustaw odaw ­
czym  nadać tego rodzaju  zabarwienie.

N ie b yłob y nic niebezpieczniejsze­
go dla interesów  Państw a, polskości 
jak i wreszcie sam ych sam orządów  
m iejskich, w iejskich i pow iatow ych , 
gd yby owe m om enty m iały nad tern 
zagadnieniem zaciążyć. T eoretyczn ie  
piękne i uzasadnione hasła niekrępo- 
w anej dem okracji, nieograniczonego 
parlam entaryzm u, pięcioprzym iotni- 
kow ego praw a w yborczego, —  w prak 
tyce nieraz doznają załam ania. W pro* 
wadzenie ich w ow ej teoretycznej peł­
ni —  jak tego pragną n iektó rzy  —  w 
gospodarkę gm in czy pow iatów  b yło ­
b y  fatalne.

U staw odaw ca musi się tu liczyć z 
temi realnem i stosunkam i, jakie istnie­
ją w  Polsce, względnie w M ałopolsce. 
Musi się liczyć z tern, że nasz m ało­
polski sam orząd stosunkow o jeszcze 
najm niej byl dotychczas terenem  w alk 
p arty jn ych  i waśni narodow ościo­
w ych . Jeże lib y  k to  chciał w prow adzić 
zasady sejm okracji w  zacisze sam orzą­
du, w p row adzić dalej o w o  pięcioprzy- 
n notn ikow e głosowanie do ciał sam o­
s ą d o w y c h , ten musi równocześnie z 
góry  pogodzić się z konieczną tego 
konsekw encją a m ianow icie, że każde 

Jj^yD ory w najm niejszej nawet wsi silą 
rzeczy rozpętają nieznane tu dotych ­

c z a s  w ałki w yborcze na tle partyjnem  
a zwłaszcza narodow ościow em , które 
potem  gotow e zaciążyć na całej p racy
sam orządu.

A  praca ta m a sw oisty charakter. 
M a to być praca skupiona, praca go­
spodarcza, społeczna i kulturalna, u- 
praw iana bez w strząsów , bez żadnych 
celów  ubocznych. Praca prow adzona w  
interesie danego sam orządu oczyw iś­
cie w  zupełnem  skoordynow aniu  i w  
zgodzie z interesem i intencjam i Pań­

stwa.
T en  element uzgadniania interesów 

gm iny czy powiatu z interesem P ań ­
stw a musi b yć drogow skazem  wszel­
kich poczynań i on też musi znaleźć 
uwzględnienie już w  projektach usta­
w odaw czych . B o  przecież naiwnem  b y  
b yło  sądzić, że m ożnaby tolerow ać sa-
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Ą ostatniej chwili.

Starcia w łonie partji komunistycznej
w Łodzi.

Warszawa, 4 marca. W śród człon­
ków partji komunistycznej w Łodzi, 
panowały od dłuższego czasu tarcia na 
tle niewyliczenia się z funduszów, na­
desłanych z M oskwy na cele partyjne. 
Mianowicie, jeden z posłów komuni­
stycznych miał pobrać większą sumę 
pieniędzy i kupił sobie dom w Łodzi. 
W  związku z tern odbyła się wczoraj 
w Łodzi konferencja partyjna, na 
którą w ezw ano owego posła, aby w y ­
tłum aczył się, skąd w ziął 30.000 zio-

(leleronem  od naszego korespondenta.)

tych na kupno domu. Poseł ów miał 
również, według oskarżenia, zamiar 
kupić sobie majątek w Poznańskiem. 
Dyskusja była bardzo ożywiona. Po­
seł tłumaczy! się, jednak wyjaśnienia 
jego nie znalazły wiary. W skutek róż­
nicy zdań doszło do krwawej bójki. 
D o lokalu wkroczyła policja i uspoko­
iła wzburzonych komunistów. Posła, 
na jego wiasną prośbę, odprowadziła 
do domu.

P. Prezydent zwiedzi 
Wilenszczyznę.

Warszawa, 4 m arca. (A W .) W  p o ­
łow ie czerw ca b. r. P . P rezyden t R z e ­
czypospolitej zam ierza odbyć podróż 
na W ileńszczyznę, celem  zwiedzenia 
W ojew ód ztw  północno - w schodnich. 
P. Prezydent zam ieszka na pewien czas 
w W ilnie.

Łączność Reichswehry z U. 0. W.
Warszawa, 4 marca. Z  Berlina do­

noszą: Niemiecka korespondencja
„Zeit-N otitzen“  podaje dziś sensacyj­
ną wiadomość, którą z obowiązku 
dziennikarskiego podajemy. Mianowi­
cie stwierdza ona, że przywódca Ukra­
ińskiej Organizacji Wojskowej, prze­
bywający stale w Berlinie, pułk. K o- 
nowalec otrzymał niedawno za pośred­
nictwem ministerstwa Reichswehry 
paszport niemiecki i wyjechał w nie­
wiadomym kierunku. Korespondencja

(Telefonem od naszego korespondenta.)

stwierdza, że organizacja ta posiada 
w  Polsce szeroko rozgałęzioną sieć i 
przypomina, że członek tej organizacji 
Olszański, który przed kilku laty do­
konał we Lw owie zamachu na Prezy­
denta Rzeczypospolitej, ukrywał się w 
koszarach Reichswehry w Malborgu. 
Organizację łączą liczne stosunki z  
Reichswehrą, które sięgają do naj­
bliższego otoczenia Ministra Groe- 
nera.

Wydanie defraudanta
na mocy międzynarodowej konwencji policyjnej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

4 marca. Międzynaro- rym  rozpisano swego czasu listy goń­
cze, zdefraudował on bowiem 100 ty ­
sięcy złotych ze Związku Spółek Brac­
kich w Pszczynie. Aresztowano go w  
Zabrzu, a obecnie osadzono w więzie­
niu katowickiem.

Warszawa, , t
dowa konwencja policyjna, zawarta 
przez Polskę z kilku państwami, daje 
bardzo pomyślne wyniki. Na zasadzie 
tej konwencji wydany został wczoraj 
władzom polskim przez policję nie­
miecką niejaki Ernest Rusiel, za któ-

m orząd, w  k tó rym b y czyto  jakaś 
mniejszość narodow a, czy inny czyn ­
nik działał w brew  interesowi Państw a. 
I m y sami też m usim y zapom nieć o 
czasach zaborczych, w  k tó rych  gm ina 
starała się b yć  państwem  w  państwie, 
a nawet państwem  przeciw  państwu. 
T e  rem iniscencje muszą zniknąć.

O  tem  w szystkiem  muszą pam iętać 
ci, k tórzy  świadom ie albo nieśw iado­

mie w prow adzają w  tę sprawę inne 
m om enty, tem  bardziej, że od b yty  o- 
negdaj we Lw ow ie w ielki wiec sam o­
rząd ow y, zw ołany z in cjatyw y B B W R  
w yraźn ie podkreślił, że większość 
splołeczeństwa i czynników  sam orzą­
dow ych  hołduje tym  właśnie tenden­
cjom , jakie w yżej skreśliliśm y.

Powrót Waldema
Kowno, 4 m arca. (A W .) K rążą  tu 

pogłoski 0 rzekom o m ającym  nastąpić 
pow rocie W aldem arasa do w ładzy. 
Przedew szystkicm  pojaw iła się odezwa 
Żelaznego W ilka, zapow iadająca, iż 
6.000 »w ilków * czynnie w ystąpi prze­
ciw  obecnemu rządow i, 0 ile rząd nie 
zaniecha układów  z lewicą i nie zaprosi

irasa do władzy?
do w spółpracy W aldem arasa. Prem jer 
Tubialis i dw óch innych m inistrów  
jest za rozw iązaniem  Żelaznego W ilka, 
icszta m inistrów  zaś pragnie zaprosić 
do w spópracy W aldem arasa. Prezyd. 
Sm etona waha się jeszcze. N ie  jest w y ­
ki uczone, że W aldem aras zażąda p o rt­
felu prem jera.

Przed wznowię)
w His:

Madryt, 4 m arca. (A . W .) W  dal­
szym ciągu uporczyw ie krążą pogłoski 
0 rychłem  ustąpieniu gen. Berenguera. 
Ja k o  kandydata na prem jera, w ym ie­
niają Anidosa. Odbył on wczoraj z 
królem  dłuższą konferencję, jak  sły­
chać, do nowego gabinetu A nidosa na 
leżeć będą liczni generałowie, co ozna-

triem dyktatury
epanji.

czałoby faktyczne w znow ienie d yk ta ­
tury. Ja k  w iadom o, Anidos b ył m in i­
strem spraw w ew nętrznych za rządów 
Prim o de R iv e ry . Zm iana gabinetu ma 
b yć skutkiem  ostatnich w ystąpień 
przeciw ko m onarchji, a na rzecz 
w prow adzenia republiki.

Rada Ministrów.
W arszaw a, 3 m arca. (P A T .) D nia 3 

b. m ., pod przew odnictw em  Prezesa 
R a d y  M in istrów  prof. B artla, odbyło  
się posiedzenie R a d y  M in ist ró w , p o­
święcone spraw ie trak tatu  handlow ego 
z N iem cam i. D yskusja  w tej spraw ie 
trw ała przeszło 2 godziny.

80-lecie prez. Masaryka.
Praga, 3 m arca. (P A T ). W czora j

rozpoczął się tydzień  pośw ięcony ob­
chodow i 80-ej roczn icy  urodzin  pre­
zydenta R ep u b lik i czechosłow ackiej 
M asaryka. Szereg delegacji, składają­
cych  życzenia prezyd entow i, ro zp o ­
częła w czoraj m łodzież C zerw on ego  
K rz yża . D ziś prezydent M asaryk  
przy ją ł życzenia od em igracji ro sy j­
skiej w  C zechosłow acji.

* * .v

Odznaczenie Prez.
Kraków, 3 m arca. (PAT)..--, sali 

R a d y  M iejskiej odbyła się dziś u ro­
czystość dekoracji prezydenta m. 
K rakow a, senatora R o llego  kom an- 
dorją gw iazdy orderu czechosłow ac­
kiego Biaiego Lw a. N a  uroczystość 
p rz y b y li: W ojew oda krakow sk i K w a ­
śniewski i liczni przedstaw iciele o b y­
w atelstw a krakow skiego . A k tu  deko­
racji dokonał konsul czechosłow acki 
dr. M eixner.

Nowelizacja 
rozporządzenia o godłach.

W arszaw a, 4 m arca. (A W .) U ch w a­
lon y  przez R adę M inistrów  p ro jekt 
rozporządzenia Prezydenta R zp lite j w  
spraw ie odznak w ładz, urzędów , za­
kładów , instytucji i przedsiębiorstw  
państw ow ych, now elizuje rozporzą­
dzenie z ro k u  19 2 7  o godłach pań­
stw o w ych . P ro jekt w p row adza zm ianę 
w  tym  kierunku, aby m iasta m ogły 
używ ać, oprócz godła państw ow ego, 
rów nież i sw ych h istorycznych  her­
bów . P ro jekt w niesiony będzie do Sej­
mu w ciągu 2— 3 dni.

.  *
Lipsk, 3 m arca. (P A T ). N a  M ię­

dzyn arod ow ych  T argach  L ipskich  
otw arta  dziś została zbiorow a w ysta-

_ 1 1 - T

G aw roński.

_ _     -- — —
Jerozolim a, 3 m arca. (P A T ). K rą ­

żą tu znow u alarm ujące pogłoski, 
nadchodzące z T ransjordan ji. Prasa 
arabska donosi o w ysłaniu sam olotów  
i autom obili pancernych, m ających 
w ziąć udział w  odparciu licznych  
band W ahabitów , które napadły na 
Transjordan ję. W  w alkach  m iało zgi­
nąć 10  żołn ierzy w ojska transjordań- 
skiego.



I r ,  2 G A Z E T A  L W O W S K A . 2  dnia 5 marca 193C. i m . 5 3

z powrotem u władzy.Tardieu
G d y  dw a tygodnia tem u (17  lutego) 

zupełnie przypad kow a w iększością ty l­
ko 5 głosów  został obalony poprzedni 
gabinet p. T ardieu , lew icow a prasa 
francuska, w tóru jąc unisono p atetycz­
nemu ośw iadczeniu p. Leona Blum a, 
o rzek ła  trium falnie, że ustam i w ięk ­
szości parlam entu francuskiego p r z . - 
m ów iła »cała Francja  republikańska*, 
dokum entując w ten sposób, że ma 
dość reakcji i rządów , obliczonych na 
kaptow anie praw icy. G d y  w  k ilka  dni 
później sklecony na prędce gabinet 
lew icow y p. K am ila C hautem ps został 
obalony niem niej p rzypad kow a w ię k ­
szością, zatrium fow ała z kolei prasa 
um iarkow ana, roznosząc po świecie 
w iadom ość, że »cała Francja« opow ie­
działa sie przeciw ko kartelow i lew icy, 
k tó rego  efem eryczn y żyw o t jedno­
dniow y m iał b yć najlepszem św iadec­
twem . jak m ało jest on dzisiai popu­
larn y  we Francji.

I w  trium fach  lew icy  i w  trium fach  
praw icy  b y ło  stanow czo bardzo dużo 
przesady, gdy i jedna i druga, w y o l­
brzym iając sw oje zw ycięstw o, utożsa­
m iała je pom patycznie z w olą w iększości 
narodu. O  istotnych  k ierunkach  m yśli 
po litycznej we Francji oraz o nastro­
jach w iększości narodu francuskiego 
w chw ili obecnej —  oczyw iście poza 
ogóln ikow cm i pragnieniam i ładu, spo­
koju  i tego co A m erykan ie nazyw ają 
»prosperity«. a czego łaknie dzisiai 
każdy człow iek —  m ogłyb y  nam coś 
pow iedzieć nie jakieś na grze partyjnej 
i na targach ku lu arow ych  oparte g ło ­
sow ania w  Izbie, ale w yłącznie i jed y­
nie nowe w y b o ry  do parlam entu i to 
pod w arunkiem , że da łyb y  w w yniku  
jakąś napraw dę p o zytyw n ą  i skonsoli­
dow ana większość, a nie taką, co to 
aziś bez żadnych głębszych przyczyn  
obala rząd u m iarkow an y, a jutro z nie 
m niejszj^^^ferw orem  rzuca się na rząd 
l e w i c o s r ó w n i e ż  m u urządza p o ­
grzeb t^ P w s z e j klasy.

Dfl now ych  pow szechnych  w y b o ­
rów  jest jednak daleko, rozw iązanie 
zaś Izb i rozpisanie n ow ych  w yb o ró w  
jest w chw ili obecnej, ch oćb y ze 
w zględu  na m iędzynarodow ą sytuację, 
rzeczą m ało w skazaną. Zresztą roz­
w iązyw an ie ' Izb  p raw od aw czych  nie 
kw adruje jakoś z tradycjam i parla­
m entaryzm u francuskiego. "W ystarczy 
pow iedzieć, że w ciągu sześciu dzie­
siątków  lat istnienia III. republiki, raz 
ty lk o  jeden prezydent, w  porozum ie­
niu i za zgodą Senatu, jak  tego w ym aga 
k o n stytu c ji francuska, uciekł sie do 
tego ostatecznego środka żeby w y ­
brn ąć z sytuacji, rów nie zaw iłej, jak 
sytuacja dzisiejsza.

Jed n o  jest pew ne: tak  się juz rze- 
cz> ukształtow ały w  parlam encie fran ­
cuskim , że dziś ani praw ica nic m oże 
rząd zić  F ian c ią , an ‘ lewica. P rosty  ra­
ch unek  a rytm etyczn y  w ykazu je nie­
zbicie, że, po odliczeniu  głosów  k o ­
m unistycznych . siły tych  obydw óch  
ugrupow ań, o ile jakaś w yraźn a  Lin ja 
dem arkacyj ia  jest w ogóle m iędzy nie­
mi m ożliw a do przeprow adzenia, ró ­
w now ażą się, rów n ow ażąc się zaś —  
neutralizują w zajem nie. W  ty ch  wa- 
1 trykach ty lk o  centrum , centrum  o- 
v_z\ v ; ścic dem okratyczne i repub ikań- 
skie. ogarniające na praw o um iarko­
waną grupę posł 1 M arina, a na lew*icy 
silne ugrupow anie ra d yk a 'n o  - społecz­
ne, może dziś z pew nem  pow odzeniem  
spraw ow ać rządy we Francji. B y ły b y  
to rządy t. zw . szerokiej koncentracji, 
do k tó rych  tęsknią i k tó rych  pragną 
w szyscy ci, k tórym  dobro Francji n a ­
praw dę leży na sercu.

Spraw iedliw ość nakazuje stw ierdzić, 
że p. T ard ieu , k tó ry  jest w ielkim  ta­
lentem  polityczn ym  i posiada um ysł 
w y ją tk o w o  giętki i o rjen tu jący się w  
w najzaw ilszych sytuacjach parlam en­
tarnych , już w listopadzie 1929  r., gdy 
m u po upadku gabinetu B rian d a pre 
zydent D oum ergue pow ierzył m i‘ je u- 
tw orzenia rządu, w yci gnał dłoń do 
rad yk a łó w  społecznych i aaofiarow .il

im  lojalną i trw ałą w spółpracę. A c z ­
kolw iek  o ferty  p. T ard ieu  radykałow ie 
nie przyjęli w tedy, to  jednak —  trze­
ba i to podkreślić —  skonstruow any 
przezeń gabinet nie m iał oblicza b o jo ­
w ego i ostrzem  swem nie zw racał sie | 
przeciw ko  radykałom . B y ł to  gabinet

u m iarkow anego środka, liczący na 
neutralność rad ykałów . T a  sam a spra­
w iedliw ość nakazuje stw ierdzić, że i p. 
K am il C hautem ps, choć nic tak giętki 
i nie rak zręczny jak p. T a r  dii u, też 
próbow ał z początku wciąginać 3 *. 
sw ego gabinetu przedstaw icieli grup,

które b y ły  ostoją jego poprzednika. 
A le  i ta  próba w ypadła  negatyw nie, i 
tak  sam o, jak p. T ard ieu , po odm ow ie 
rad ykałów , ujrzał się zn iew olon ym  za­
w rócić na praw o, tak znow u p. C h a u ­
tem ps, po odm ow ie um ia-kow  anych, 
nołens volens zaw rócił na lew o I tu 
właśnie tk w iło  głów ne źród ło  n iepo­
w odzeń, na k tó re  ob yd w a gabinety 
w ystaw ione b y ły  od sam ego początku. 
B o  ty lk o , jak pow iadam y, w ielka  k o a­
licja grup środka, koalic ja  w yk lu cz a ­
jąca zarów n o u lcrapraw icę, jak i u ltra- 
lew icę, daje dziś we F ran cji jaką tana 
gw arancję rządów  trw ałych , m ogących 
podjąć się p o zytyw n ej rob oty.

G abinet, k tó ry  p. A n d rzej T ard ieu  
sform ow ał w  niedzielę, m a niestety 
luki. Silna, bo o k o ło  12 0  deputow a­
nych  licząca grupa rad ykałów  społecz­
nych  (w  Senacie analogiczna „G ru p a  
d em okratów  radyk .-spo łeczn ych “  liczy  
13 0  członków ), k tó rz y  w  zasadzie nic 
nie m ieli przeciw ko gabinetow i koali­
cyjnem u, lecz nie chcieli w idzieć na 
jego czele p. T ard ieu , nie jest w nim 
reprezentow ana. W szystk ie w ysiłk i, by 
ja skłonić do udziału w  rządzie, speł­
z ły  na niczem . N atom iast inne grupy 
lew icow e, k tóre w  poprzednim  gabi­
necie p. T ard ieu  nie m iały odpow iada­
jącego ich sile przedstaw icielstw a w  
rządzie, są tym  razem liczniej w  gabi­
necie reprezentow ane. N adaje tr, no­
wem u rządow i bardziej lew icow y od 
cień i wakuje mu w iększą spoistość 
i stałość.

N o w y  rząd p. T ard ieu  im ponuje 
sw oim  składem  liczebnym . G d y  rząd 
p. K am ila  Chautem ps liczył »tylko« 
28 człon ków , n o w y rząd liczy  aż 34. 
m in istrów  i podsekretarzy stanu. N a j­
w iększą liczbę tek —  ośm —  dostała 
t. zw. lew ica republikańska, reprezen­
tow ana w Izbie orzez 64 posłów , a n a­
stępnie tzw . lew ica rad yk a ln a— sześć —  
stanow iąca w  Izbie grupę o  sile 52 po­
słów . G ru p ie  oosła M arina dostały sie 
trzy Dortfele, jeden dem okratom  le 
wicowa m. dw a lewi ey socjalno - ra d y­
kalnej, dw a republikanom  socjalnym  
(A rystydes B riand), w reszcie cztery  
portfele  lew icy radykalnej i n iezależ­
n e j lew icy . Z  pośród  cz łon ków  Senatu 
weszło do now ego rządu  trzech sena­
to ró w , należących do lewacy dem o­
kratyczn e j (nie urożsam iać z grupą 
d em okratów  radykaln o-społeczn ych !) 
jeden należący d o  unji d em okra­
tyczn ej i jeden senator »niezależny«, 
t. j. nie należący do żadnego stron­
nictw a.

W iększość prasy francuskiej p ow i­
tała n ow y gabinet z zadow oleniem  i 
zapew nia, że rząd p. T ard ieu  ro z p o  
rządząc bedzie w iększością conajm niej 
30 głosów , co mu u łatw i rozw iązanie 
całego szeregu zagadnień polityczn ych  
zarów no w ew n ętrzn ych , jak i zew nę­
trzn ych  (ulgi podatkow e, ubezpiecze­
nia społeczne, konferencja  lo n d iń sk a . 
rozejm ow a kon feren cja  genew ska, ra­
ty fik ac ja  planu Y o u n g a  i w iele i ° "  
nych), m ających  dziś dla Francń  pier­
w szorzędne znaczenie.

( - a - )

Protest 
przeciw prieśladowaniom*

B erlin , 3 m arca. (P A T ). A n  m b i­
skup K o lo n ji, K ard yn a ł Schulte og^T" 
sił list pasterski do kato lików  niem iec­
kich, w  k tó rym , m iędzy innem i, w y ­
stępuje z oskarżeniem , iż władze so- 
sow ieckie z n iebyw ałem  okru cień ­
stw em  prow adzą system atyczną w a l­
kę, zm ierzającą do zniszczenia K o ­
ścioła i chrześcijaństw a na terenie 
Z w iązku  sow ieckiego. "Wojujące dziś 
bezbożn ictw o m ów i list pasterski 
— jest skierow ane przeciw ko  akcji 
Papieża Piusa X I ., zw róconej p rzeciw ­
k o  zarządzeniom  an tyrelig ijn ym  So ­
w ietów .

K s. K ard yn a ł Schulte ośw iadcza, 
że w szystkie sym ptom aty w skazują, 
iż niedaleką jest chw ila, w  k tó re j na­
ro d y  św iata będą m usiały się zd ecyd o­
w ać, gdzie m ają stanąć, czy po stro ­
nie rehgji, czy też bezbożnictw a.

Fundusz Kultury Narodowej.
Szczegóły projektu uchwalonego przez Radę Ministrów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 m arca. R ad ą  M in istrów  
uchw aliła, jak w iadom o, p ro jekt usta­
w y  o Funduszu K u ltu ry  N aro d o w ej.

W  m yśl art. 1 pro jektow anej usta­
w y, Fundusz K u ltu ry  N aro d o w ej ma 
na celu popieranie w szelkiej akcji, 
zm ierzającej ku podniesieniu k u ltu ry  
narodow ej przez szerzenie tw órczości 

.naukow ej, technicznej i artystycznej. 
C el ten Fundusz K u ltu ry  N aro d o w ej 
spełnia m. in. przez udzielanie dotacyj 
dla in sty tu ty j n aukow ych  i a rty sty c z ­
nych, udzielanie subw encyj uczonym  i 
artystom  dla prow adzenia badań nau­
kow ych  w kraju i za granicą oraz dla 
przysposobienia w yb itn ego  dorobku 
polskiej sztuce: udzielanie stypendjów  
osobom , posiadającym  dyplom  u k o ń ­
czenia polskiej państw ow ej szkoły  a- 
kadem ickiej dla p rzygotow an i 1 p rz y ­

szłych sil n aukow ych  polskich ; popie­
ranie zjazdów  n aukow ych, zakup cen­
nych  zab ytkó w  sztuki i now oczesnych 
dzieł sztuki, popieranie w yd aw n ictw  
n aukow ych  i a rtystyczn ych .

W  d aL zych  sw oich artyku łach  p ro ­
jekt postanaw ia, że na czele F. K . N . 
stoi K om itet, składający się z P rez y ­
denta R zplice j jako przew odniczącego, 
Prezesa R a d y  M in istrów , jako zastęp­
cy  przew odn. oraz z M in istró w : spraw  
zagranicznych, skarbu  i ośw iaty jak o  
człon ków  K om itetu .

Posiedzenie K o m ite tu  zw ołuje P re ­
zydent na w niosek Prezesa R a d y  M i­
nistrów . Z arząd  F. K . N . należy do 
Prezesa R a d y  M in istrów . F. K . N . co ­
rocznie przedstaw ia Sejm ow i spraw o­
zdanie ze swej działalności.

Sąd Najw. unieważnił wybory
w okręgu gnieźnieńskim.

W arszaw a, 3 m arca. (P. A . T .)  Sąd
N a jw yż szy  uniew ażnił na dzisiejszem  
posiedzeniu w v b o ry  do Sejm u z o k rę­
gu N r . 33 (G niezno, M ogilno, W rze­
śnia, W itk o w o , Środa, W ęgrow iec, 
O born iki). Sąd N a jw yższy  stanął na 
stanow isku, że w y b o ry  nie b y ły  p raw ­

ne, w sku tek  niesłusznego odrzucenia 
przez K om isje w yb o rczą  listy  T. P. S. 
T ra cą  w ięc m andaty posłow ie: M icha)- 
k iew icz IPiast), C zyszew sk i (Ch. D,), 
Lew andow ski (KI. N ar.), Brzeziński 
(N  P. R .). Sanger (KI. n iem ,).

Rozłam w ang. partji liberalnej.
Lloyd Georg« ustępuje.

L o n d yn , 3 m arca. (P A T .) G łosow a­
nie nad pierw szym  rozdziałem  rząd o­
w ego projektu  w ęglow ego w  Izbie 
gm in w yk aza ło  postępujący n aprzód 
rozk ład  w  łonie partji liberalnej. Pod­
czas drugiego czytan ia  p ro jektu  przed 
dw om a m iesiącam i, 2 lib era łów  głoso­
w ało  za projektem  rząd ow ym , a 5 p o ­
w strzym ało  się od głosow ania, razem  
w ięc 7 posłów przeciw staw iło  się ta k ­
tyce leadera partii liberalnej L lo yd  
G eorge ’a. Pozatem  pew na ilość libera­
łów  b yła  nieobecna. T y m  razem  
w szyscy człon kow ie partji liberalnej, z 
w yiątk iem  5 zw oln ion ych  w yraźn ie  z 
pow odu ch orob y, b y li na m iejscu, a 
ko n tro ler d yscyp lin y  party jn ej t. zw 
w hip, w skutek w yraźn ej d y re k ty w y  
L lo y d  G corge ’a, czyn ił w szelkie w y ­
siłki, aby doprow adzić do solidarnego 
głosow ania całej partji liberalnej prze­
ciw ko  rządow i. M im o to  jednak, o p o ­

zycja  przeciw ko L lo y d  G eorgeow i w e­
w n ątrz  partji liberalnej okazała się 
jeszcze w iększą, aniżeli przed dw om a 
m iesiącam i, obecnie bow iem  czterech 
liberałów  głosow ało za projektem  rzs 
a o w ym  a 8 pow strzym ało  się od gło­
sow ania. Fakt ten w yw o ła ł naty-h m iast 
poważne zaniepokojenie w śród p rzy- 
w ódców  liberalnych  i już przenikają 
pogłoski, że dalsze k ierow nictw o partji 
przez L lo yd  G eorge ’a nie da się u trz y ­
mać, przyczem  jako ew entualnego na­
stępcę vf roli leadera partji lihcrąlnri 
w ym ieniają  Sir Jo h n  Som onla, obecne 
go przew odniczącego kom isji parla­
m entarnej do spraw  rew izji ustroju  
w Indjach.

L o n d yn , 4 m arca. (A W .) Pogłoski 
o zam ierzonej rezygnacji L lo yd a  G eor- 
gea u trzym ują się nadal. D ecyz ja  za­
padnie jutro na zebraniu partji libe­
ralnej.

Przedstawiciele państw środ.-enrop
radzą nad utworzeniem porozumienia gosp.

A r d d n r  •> t-v-» ( T )  A  H f1 \ 7 *  l r / « M  C n ! * l T i m  zW« r A I  n  f r r  r \  n A i * o ' / n r Y i i f > n MW rocław , 3 m arca. (P A T .) Z a k o ń ­
czone zostały tutaj ob rad y V . Z jazdu  
m iędzynarodow ej organizacji państw 
środ kow o - europejskich, noszącej n a ­
zwę -M irteleuroDaische W irtschaft« . 
Zadaniem  organizacji, jest utw orzenie 
środkow o - europejskiego norozum ie- 
nia gospodarczego, w  rodzaju  ekonom i 
cznej Paneuropy. N a  czele organizacji 
stoi cały  szereg w yb itn ych  przed staw i­
cieli świata po litycznego  i gospodar­
czego.

u b ra d o m  przew od n iczy ł prezeo, 
»W irtschaftstag‘ u« i prezes w iedeńskiej 
Izby handlow ej F ryd eryk  T ilgn er.

N a  zjazd p rzyb y ło  przeszło 200 
uczestn ików  z N iem iec, A ustrii, C z e ­
chosłow acji, Polski. W ęgier i Ju gosła­
wii.

W  pierw szym  dniu ob iad ow an o  nad

sprawą ogólnego porozum ienia gospo­
darczego i sprawą pro jektu  u łatw ienia 
i uproszczenia środ kow o - europejskie­
go ruchu pocztow ego. W  dniu tym  
w ygłosił odczyt W ładysław  Studnicki 
z W arszaw y na tem at zadań środko- 
Y '0-europejskiej unji gospodarczej.

Przedm iotem  obrad drugiego dnia 
zjazdu była sprawa ułatw ienia i u p ro ­
szczenia środkow o-europejskiej kom u ­
nikacji kolejow ej oraz takiego u łatw ie­
nia i uproszczenia żeglugi rzecznej.

Z  Polski p rzyb y li na zjazd pp. Jó z e f 
Żaczek, naczelnik w yd zia łu  M in ister­
stwa R o b ó t Publ., inż. Jan  C zerw ińsk i, 
naczelnik w yd zia łu  drogow ego D y r. 
R . P. w  K rak o w ie , Je rz y  M eyer, radca 
w arszaw skiej Izb y  handlow ej i cz ło ­
nek Z w iązk u  K upiectw a Polskiego o- 
raz W ł. Studnicki z W arszaw y.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 marca 1930.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Ministra Skarbu 

z dnia 24 lutego 1930  r „  
o wartości jednego grama czystego 

złota.
N a  podstaw ie art. 16  rozporządze­

nia Prezydenta R zeczypospolitej z dn. 
5 listopada 19 2 7  r. (D z. U . R . P. N r . 
97, poz. 855) oraz rozporządzenia M i­
nistra Skarbu  z dnia 28 listopada i 927 
r. w  spraw ie ustalenia trybu  ogłaszania 
w artości złota (Dz. U . R . P. N r . 109, 
poz. 932) ustalam na miesiąc m arzec 
19 30  roku, w artość jednego gram a 
czystego złota na pięć złotych 92.44 
grosza.

K iero w n ik  M inisterstw a Skarbu : 
(— ) Ignacy Matuszewski.

(»M onitor Polski« N r . 49, z dnia 
28 lutego 19 30  roku).

k ó w  m iarodajnych, jak i w śród  naj­
szerszych w arstw  społeczeństw a, nie- 
ty lk o  w  kraju , lecz i zagranicą, zapo­
wiedzieli bowiem  udział w  nim przed­
stawiciele pokrew nych  organizacji za­
granicznych, m iędzy innem i — dele­
gat francuskiego zw iązku techniczne­

go i budow li publicznych p. C lem en- 
tel oraz delegat w łoskiej Izb y  prze­
m ysłow ców  prof. inż. D om inico de 
Francesco. Zgłoszono już przeszło 60 
referatów , opracow anych przez naj­
w ybitniejsze siły fachow e.

podejmuje

Uzgodnienie paktu Ligi 
z paktem Kelloga.

G enew a, 3 m arca. (P A T ). K om isja 
Ligi N aro d ó w , zajm ująca się sprawą 
sharm onizow ania paktu Ligi N a ro ­
dów  z paktem  K elloga, przyjęła  w 
poniedziałek wieczorem  n o w y tekst 
art. 15  statutu Ligi. W edług tego no­
w ego ujęcia, art. 15  R ad a  Ligi może 
większością głosów  uchw alić zasią- 
gnięcie opinji praw nej T ryb u n ału  
H askiego, o ile z pow odu braku jed ­
nom yślności nie m oże sama zażegnać 
sporu. Pozatem  kom isja postanow iła 
nie zm ieniać brm zienia 16 paragrafu 
paktu  Ligi, k tó ry  d otyczy sankcji.

Zjazd przemysłowców 
budowlanych.

W arszaw a, 3 m arca. (P A T ). Pod 
w ysokim  protektoratem  p. Prezydenta 
R zeczypospolite j oraz M in istrów  
Przem ysłu  i H andlu , Skarbu , K o m u n i­
kacji, R o b ó t Publicznych, R o ln ictw a  
i O pieki Społecznej, odbędzie się w  
dniach 8, 9 i 10  b. m . w  W arszaw ie 
zjazd przem ysłow ców  budow lanych. 
Z jazd  p ow yższy zw iązany jest z jubi­
leuszem 25-lecia istnienia S to w arzy­
szenia zaw odow ego przem ysłow ców  
budow lanych, w zbudza ogrom ne za­
interesowanie, zarów no w śród czyn n i­

Konferencja morska w Londynie
swe prace.

wadzone będą jakiekolw iek zm iany, to 
Tardieu  jest w łaściw ym  człow iekiem , 
k tó ry  może zm iany takie przeprow a-
1 » /

GZlC.

Waszyngton, 3 m arca. (P A T .) N a  
ręce am erykańskiej delegacji na k o n ­
ferencję m orską w  Lond ynie w ysłany 
został kablogram  z gorącem  w ezw a­
niem do zm niejszenia a n ie tylk o  ogra­
niczenia zbrojeń m orskich. K ablogram  
wysłany został w im ieniu z górą 1.200  
w yb itn ych  osobistości, w  tej liczbie 
przew odniczących 200 kolegiów  uni­
w ersyteckich  oraz gubernatorów  ośmiu 
stanów.

Londyn, 3 m arca. (P A T .) W obec 
tego, że n ow y rząd francuski przed­
staw i się Izbie deputow anych  dopiero 
w  środę, delegacji francuskiej można 
się spodziewać w Lond ynie w czw ar­
tek, a temsamem w znow ienie norm al­
nych prac konferencji oczekiw ać m o­
żna dopiero w piątek. Jeśli n ow y ga­
binet francuski o trzym a vo tu m  zau fa­
nia, do Londynu przybędzie T ard ieu , 
Briand, D um esnil, P ietri i K erguezec.

Ja k  sądzi »Tem ps«, T ard ieu  będzie 
kon tyn uow ał p o litykę francuską, nie 
odbiegającą od głów nych  w ytyczn ych  
okresu przed kryzysem . Jeżeli w pro-

Kryzys gabinetowy w Niemczech?
Berlin , 3 m arca. (P. A . T .)  G abinet

R zeszy  zebrał się dziś o godz. 10  przed 
południem , celem rozpoczęcia narad 
ostatecznych nad sprawą p o krycia  de­
ficy tu  budżetow ego na r. 19 30 . W  po­
siedzeniu tern uczestniczyli —  z w y ­
jątkiem  chorego m inistra C urtiusa — 
w szyscy członkow ie rządu R zeszy. P o  
dw ugodzinnych naradach, posiedzenie 
zostało odroczone do jutra. T ym c za ­
sem z rozm aitych stron podejm ow ane 
są prób y w yjścia, któreby odpow iadały 
zarów no stanow isku partji centrow ej, 
dom agającej się odrzucenia planu re­
fo rm y finansow ej, jak i życzenia n ie­
m ieckiej part ji ludow ej, odrzucającej 
kategorycznie w szelkie dalsze obciąże­
nia dochodów  i m ajątków .

W edług in form acji w ieczornej pra­
sy dzisiejszej, na posiedzeniu gabinetu, 
m inister M oldenhauer został upow a­

żniony do opracow ania now ego p ro ­
jektu kom prom isow ego. R o zp atryw a  
ny ma być ponadto p ro jekt dem okra­
cji, p rzy jm u jący  ogólne podw yższenie 
podatku dochodow ego w  roku  1930 , 
pod w arunkiem , że nadw yżka tego po­
datku, w  roku  19 3 1 ,  nie będzie stoso­
wana. Powszechnie jednak odczuw a sie 
tendencję do zażegnania k ryzysu , ze 
względu na p o lityk ę zagraniczną.

Ja k  in form ują, kanclerz M ueller 
czyni wszelkie starania o doprow adzę 
nie do porozum ienia w  łonie gabinetu. 
M iał on ośw iadczyć, że na w ypadek  
ustąpienia m inistrów  M oldenhauera i 
Curtiusa, cały gabinet będzie musiał 
podać się do dym isji, nie zgodzi się on 
bow iem  stanąć przed Reichstagem  w 
obronie ustaw haskich na tak zw ężo­
nej podstawie.

Policja w Polsce.
O gólna ilość fun kcjon ariuszy poli­

cji w  Polsce w ynosi 34.457, w czem  
w yższych  966, n iższych  3 1.6 0 2 , niż­
szych na służbie śledczej r.889, urzęd­

n ik ó w  p o licy jn ych  41 8,  niższych urzę­
dn ików  63.

W  W arszaw ie podzielonej na 27 
kom isarjatów  —  jest 3 .539  policjan­

tów  w szelkich szarż i stopni, na Śląsku 
2 .743, w okręgu  łódzkim  —  2 .7 18 , 
krakow sk im  —  2.697, kieleckim  —  
2 .5 7 1 ;  inne okręgi policyjne liczą już 
znacznie m niej policjantów .

C iekaw ie przedstaw ia się statystyka 
w ykazu jąca , ilu  m ieszkańców  przypada 
na jednego fun kcjon arju sza  policji w  
poszczególnych W ojew ództw ach . O tóż 
okazuje się, że najw ięcej (stosunkowo) 
policji jest w Poznańskiem , w ypada 
tam bow iem  105 m ieszkańców  na je­
dnego policjanta; następnie w  W oje­
w ód ztw ie Śląskiem, gdzie jeden poli­
cjant p rzyp ad a  na każde 473 o b yw a ­
te li; dalej w  w ileńskiem  (jeden na 498), 
now ogródzkiem  (5 5 1) , poleskiem  (554), 
białostockiem  (684), w ołyńsk iem  (756), 
pom orskiem  ( 8 1 1 ) ,  stanisław ow skiem  
(880), lódzkiem  (881). W  mieście stoł. 
W arszaw ie jeden policjant w ypada na 
każd ych  253 m ieszkańców .

W id zim y w ięc, że stosunkow o naj­
więcej policji jest na Kresach, zarów no 
W schodnich, jak i Zach odnich , oraz 
w  dw óch najw iększych  miastach R z e ­
czypospolitej: W arszaw ie i Łodzi, na­
tomiast w W ojew ód ztw ach cen tra ln ych  
jest jej stosunkow o m niej. N ajm n ie j 
policji jest w  W ojew ód ztw ie w arszaw - 
skiem (po w yłączen iu  m. st. W arsza­
w y, które stanow i de facto  odrębne 
W ojew ództw o) przypada w n ie m i .2 14  
m ieszkańców  na jednego policjanta, 
stosunkow o niedużo policji jest ró w ­
nież w W oj. lw ow skiem  (jeden p o li­
cjant na 1.067  obyw ateli), oraz lubel- 
skiem  (jeden na 1.052).

K om isarjatów  p o licy jn ych  jest w  
całej Polsce 185 (w W arszawie 27), 
kom end pow iatow ych  m iejskich 253,  
posterunków  policji 3 .287.

Nowa linja okrętowa pod 
polską banderą.

W  dniu 1 m arca r. b. w  duńskiem  
m inisterstw ie przem ysłu i handlu w 
K openhadze nastąpiło podpisanie u- 
m ow y m iędzy B ałtyck o -A m eryk ań ską  
L in ją  O krętow ą, będącą własnością 
D u ń czyk ó w , a Polską w  spraw ie u- 
ruchom ienia specjalnej lin ji o k ręto ­
w ej z G d yn i do K an ad y j N o w ego  
Jo rk u  przy pom ocy trzech w ielkich  
parow ców  transatlantyckich , z tern, 
że parow ce kursow ać będą pod p o l­
ską banderą. P ierw szy parow iec odejść 
ma z G d yn i do A m eryk i Północnej 
już w dniu 14  m arca r. b.

(s-w.).

Oryginały dawnych wieków.
K ażd y czas, każde społeczeństwo, 

każde środow isko — m a swoje o ry g i­
nały, tj. ludzi, k tó rz y  w  jakiś sposób, 
m niej lub w ięcej g r o t e s k o w y ,  
w ykraczają  poza nawias zw ykłego , so­
lidnego człow ieczeństw a.

O ryginał jest zaś n iew ątpliw ie t. 
zw. »dobrą cząstką* ludzkości, (natu­
ralnie, o ile jego »dziw actw a« nie są 
zbyt złośliw e i nie przynoszą bliźnim  
w yraźnej sz k o d y !) ; bo i sam żyje 
szczęśliwy i zad ow olony w  kole szcze 
gólnych  swoich upodobań czy obycza­
jów , i ludzie m ają pociechę nielada, 
gdy patrzą na jego osobliw ości w  tej 
lub ow ej dziedzinie życia.

W  Polsce orygin ałów  było  i jest 
zawsze poddostatkiem .

Przecież napisano u nas nawet 
»Pam iętniki O ryginała« (Bobrow ski), 
a w  różnych  p raw d ziw ych  pam iętni­
kach i notatkach  z X V III-g o  i X IX -g o  
w ieku roi się poprostu  od  »dziw aków « 
»oryginałów « i tym  podobnych stw o­
rzeń.

W ystarczy  wspom nieć takie naj­
popularniejsze postaci, jak  »starostę 
Kaniow skiego«, Potockiego, albo K a ­
rola R adziw iłła  »Panie K och anku«, a l­
bo słynnego hr. M archockiego z Podo­
la, k tó ry  był czcicielem  C erery , ubie­
rał się po rzym sku, a Słow acki przed­
stawił go w sw ojej francuskiej pow ie­
ści: »K ról Lad aw y«.

Praw da, że zainteresowanie dla »o+ 
ryginalności« i »oryginałów « w y tw o ­
rzy ło  się dopiero w  18 i 19 -tym  w ie­

ku, i że jest Co m oże naw et pewnem  
znam ieniem  now ożytnego ducha; bo 
»kult« dla orygin ałów  —  to w  każdym  
razie pewien kult dla indyw idualizm u 
i jego zboczeń.

N ie  sądźm y jednak, że »orygina- 
łów « nie było  i w  w iekach daw niej­
szych ; wszakże m anow ce ludzkiego 
um ysłu i ducha są tak odw ieczne, jak 
i ten duch sam.

G roteskow ych  postaci »orygina- 
łów « i »dziw aków « nie przyn iosły  
nam ze sobą dopiero pam iętniki, ko- 
m edje i satyry  X V III-g o  stulecia. B y ły  
one już w  starożytności, bo n ikt nie 
zaprzeczy, że prototypem  takiego o- 
ryginała jest i sław ny cyn ik  Diogenes, 
m ieszkający w  beczce, w ielki Sokrates, 
w łóczący się całemi dniami po ulicach 
A ten  i nauczający przechodniów  filo ­
zof ji.

Średnie w ieki m iały pełno dziw acz­
nych  postaci: różn ych  w ędrow nych  le­
karzy i czarnoksiężników , ryb ałtó w  i 
goljardów , w yjad aczy i księży, pow y- 
pędzanych z k lasztorów . K to b y  się tam 
jednak tego w szystkiego doliczył.

U nas w  Polsce »oryginały« zjaw ia­
ją się stosunkow o bardzo wcześnie, a 
n iektóre z tych  szczególnych osobisto- 
stości zasługują istotnie na baczną u- 
wagę. Są to  naturalnie »oryginały« 
różnego stopnia i poziom u!

Gdzieś z końcem  X V  w ieku  opo­
w iadają kron ik i o  jakim ś Balińskim , 
k tó ry  w łóczył się po całej Polsce, gra­
sował wśród szlachty i ch łopów , leczył

cudow nem i środkam i, udaw ał naw et 
Mesjasza, a tłu m y szły za nim i daw a­
ły  w iarę szalbierzow i czy dziw akow i. 
Potem  gdzieś przepadł, bo  księża nie 
na żarty  uw zięli się na niego i groziła 
m u niechybnie kara  śm ierci.

Podobną postacią, ale już o sławie 
pierw szorzędnej, b y ł głośny m istrz 
T w ard o w sk i, osobistość —  jak  się dzi­
siaj dow odzi —  n iew ątpliw ie h istorycz 
na. Pam ięć tego polskiego Fausta i So­
w izdrzała zarazem  przetrw ała u ludzi 
i w  literaturze po dzień dzisiejszy. Prze 
cież niedaw no napisano o nim dw ie 
now e powieści (W ołoszynow ski i S ie­
roszew ski), a pewien p ro fesor (praw ­
da, że od arch itektury) próbuje udo­
w adniać, że T w ard o w sk i b y ł w yz n aw ­
cą nie »czarnej«, ale »białej« m agji, a 
w ięc chrześcijaninem  w ierzącym  i na­
bożnym .

A lb o  taki pan Pszonka z Babina 
w X V I-ty m  w . i całe jego zacne to w a­
rzystw o ! W  jednej, zapadłej za b łota­
mi wsi polskiej, w  jednym  zasobnym  
szlacheckim  dw orze tw o rz y  się niby 
osobne »państwo żartu, k p in y  i saty­
ry*  pod berłem  pana Pszonki, a ta 
zjadliw a »Rzeczpospolita Babińska* 
budzi swemi jęzoram i postrach w  ca­
łej Polsce; jej m anifesty i dekrety  w i­
tane są wszędzie grom am i śm iechu 
lub cierpnięciem  skóry.

A lb o  znow u z innej tek i! W  dru ­
giej połow ie X V I-g o  w ieku żyje sobie 
w e W łoszech niejaki p. Stanisław N ie- 
goszewski, »rycerz złocisty« R zeczyp o  
spolitej W eneckiej, patentow any przez 
W łoch ów  na cudow nego człowieka. 
E kw ilib rysta  słowa, poliglota i »tau- 
sendkiinstler«! W ydaje poem aty panc-

giryczne, pisane odrazu w 10  różnych  
językach , a pewnego dnia ogłasza np. 
w  Padw ie czy w R zym ie , że w  takim  
a takim  kościele będzie odpow iadał na 
w szystkie pytan ia i najzawilsze kw e- 
stje z w szystkich  dziedzin w iedzy, i 
to... we w szystkich  językach.

C ała Italja otw ierała oczy z p o­
dziw u, pan N iegoszew ski chodził so­
bie w  piórach i orderach, ale potem , 
gdy w rócił do Polski, to jakoś nic m ą­
drego z niego nie było .

Za  »oryginał« uchodził rów nież 
kaw aler m altański, B artłom iej N o w o ­
dw orski, z czasów  B atorego  i Z y g ­
m unta III. Z ab ił kogoś za m łodu w  
po jedynku  i uciekł zagranicę. Przez 
20^ lat praw ie w a lczy ł w  w ojskach  
k ró ló w  francuskich  i z M alty  w y p ra ­
w iał się przeciw  T u rk o m  a fry k a ń ­
skim .

A  potem  w rócił do o jczyzn y, jak o  
specjalista od arty lerji i jakichś prze­
dziw nych  »petard *, i _  o ile nie bił 
się dalej — to  chodził po K ra k o w ie  i 
w itał każdego słow am i: »Panie Boże 
daj szczęście*; cały sw ój m ajątek ro z­
dał na szkoły i na to, aby wszędzie 
śpiewali ludzie pieśń »Bogarodzica«. 
I pisał listy  d o  Papieża, aby udzielił 
specjalnych odpustów  tym , k tó rz y  b ę­
dą m ów ić: »D aj Panie Boże szczęście!« 
lub odpow iadać »Bóg zap łać!«. Szla­
chetny typ  oryginała, znanego w ca­
łej Polsce współczesnej!

A  czyż nie b y ł oryginałem  taki ks. 
biskup k ijow ski, W ereszczyński, też 
z X V I-g o  w ieku, k tó ry  całe życie p o ­
trząsał groźnie szablą na pohańców , 
m arzył o »szkole w ojennej* na U k ra ­
inie, a R e jo w i i innym  h eretykom  w y-
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Serja
pożyczki dolarowej.

W  »D z. Ust. R . P.« N r . 10 , poz. 
66, ogłoszono ustaw y, upoważniając,} 
M inistra Skarbu do w ypuszczenia 
serji III prem jow ej pożyczk i do laro­
w ej. U staw a pow yższa ustanawia ty l­
ko zasadnicze w aru n k i now ej p o życz­
k i, pozostałe zaś jej w arun ki oraz w a­
runki emisji, łącznie z planem  losow a­
nia prem ji i term inem  em isji, ustalić 
m a M inister Skarbu  w  rozporządze­
niu w ykon aw czem . U staw a w ym ienia 
następujące w arunki i przyw ile je  serji 
III  prem jow ej pożyczki do larow ej: 
suma nom inalna pożyczki nie może 
przekraczać 7,500.000 doi.; pożyczka 
m a b yć  w ypuszczona w  obligacjach na 
okaziciela po 5 dok ; oprocentow anie 
nom inalne kapitału  pożyczki w y n o ­
sić ma 4% w  stosunku ro czn ym ; o- 
gólna kw ota, przeznaczona do ro cz ­
nego w ylosow ania prem ji, nie może 
przekraczać 300.000 dok, pożyczka 
podlega jednorazow em u w yk u p o w i po 
latach 10  od daty jej w ypuszczenia, 
po upływ ie po łow y tego okresu M in i­
stro w i Skarbu będzie służyło praw o 
w y k u p u  przed term inow ego; obligacje 
p o życzk j będą sprzedaw ane za do lary  
S tanów  Z jednoczonych  A m eryk i oraz 
za złote podług kursu, oznaczonego w 
rozporządzeniu  w ykon aw czem , i ró w ­
nież tak sam o w  dolarach lub w  z ło ­
tych  (stosownie do życzenia posiada­
czy obligacji) będzie uskuteczniana 
spłata kapitału oraz w ypłata  odsetek 
i prem ji p o ż yczk i; tytu łem  w płat na 
tę p ożyczkę p rzyjm ow an e będą obliga­
cje serji II 5% prem jow ej p ożyczk i 
dolarow ej, w ypuszczonej na zasadzie 
ustaw y z dnia 22 grudnia 19 25  r. 
(»D z. U st. R . P.« N r . 12 9 , poz. 9 19 ), 
w  stosunku : jedna obligacja serji II
5% prem jow ej p ożyczk i dolarow ej za 
jedną obligację serji I I I ; w p ływ  w  g o ­
tów ce ze sprzedaży pozostałej części 
p ożyczk i, n iepokryte j obligacjam i se­
rji II 5% prem jow ej pożyczki do laro­
w ej, przeznacza się na w yk u p  za go ­
tów kę nieskonw ertow anej reszty o- 
b ligacji serji II 5% prem jow ej p o życz­
ki dolarow ej oraz na cele kred ytu  
ro ln ego ; kapitał i odsetki pożyczki 
zabezpiecza się całym  ruchom ym  1 
n ieruchom ym  m ajątkiem  Państw a; 
k u pon y od obligacji pożyczki w olne 
są od podatku od kap itałów  i rent;

obligacje p ożyczk i ulegają przedaw nie­
niu po upływ ie lat 30, kupon y po u- 
p ływ ie lat 5, licząc od dnia ich zapa­
dłości, prem je zaś —  po latach 10  od 
dnia ich w ylosow an ia: obligacje p o­

ż yczk i m ają wszelkie praw a papierów  
pupilarnych  i nie podlegają działaniu 
ustaw y z dnia 26 lipca 1 9 1 9  r. o u- 
traconych  tytu łach  na okaziciela (»Dz. 
U st. R . P.« N r . 67, poz. 406).

Na Jasnym Brzegu.
IKorespondencja własna

C h oć zim a tegoroczna m niej, niż 
zazw yczaj, dała się we znaki, zawsze 
jednak przyjem niej jest od niej uciec.
I poddając się ciepłym  prom ieniom  
słońca na prom enadach nadbrzeżnych, 
m yśl! się z rozkoszą, że tu już śniegu 
chyba nie będzie. Z aczyna się najpię­
kniejszy sezon. W iosna na R iw jerzc ! j 
D nie coraz dłuższe, słońce coraz go ­
rętsze, m orze lazurow e, tu lipany, 
fjo lk i i m im ozy, dużo p iękn ych  i 
pięknie ubranych  kobiet w szelkich na­
rodow ości. R u ch  i gw ar różn ojęzycz­
ny, tłum y cudzoziem ców  i c y rk u la ­
cja z M o n te-C arlo  do N icei, z N icei 
do M entony, z M entony znow u do 
M onte i tak  dalej.

Z  tarasu hotelu M irabcau w idać i 
m orze i kasyno. T e  dw a najg łów n ie j­
sze m agnesy M o n te-C arlo  i jego pod­
staw y. N ieśm iertelne piękno i uko je­
nie i k łębow isko  ludzkich  nam iętno­
ści, n iezdrow e bagno najsilniejszych 
podniet. Podniet, niestety, ludzkich , 
a poniew aż jesteśm y ludźm i, któż z 
nas im  nie u lega? K tó ryś  z pisarzy 
pow iedział, że od pokusy m ożna t y l ­
ko uciec, ale niepodobna jej zw alczyć.
W ielka racja : m ożnaby ty lk o  dodać,
że jeszcze lepiej jest unikać nawet 
sposobności zaznania tej pokusy.

O d p o ło w y stycznia hotele zaczęły 
się zapełniać i w k ró tce  trudno już b y ­
ło o pokój. W  M irabeau m ieszkają 
praw ie wyłącznie A n glicy , oprócz 
p rzelotn ych  gości, bogatych  handlo­
w ców  francuskich. A n g licy  ubierają 
się według pew nych  przepisów , nieza­
leżnie od pogody. A n gielk i chodzą w 
dzień stale w b iałych albo jasnych w 
paski flan elow ych  sukniach, chociaż 
niezawsze jest aż natyle ciepło. C zęsto  
są przytem  sine z zim na. W ieczorem  
do obiadu przebierają się oczyw iście 
w  suknie w ieczorow e, sortie, albo za­
m iast sortie — futra. Je st to zresztą 
obow iązujące w  hotelu. Z  zapałem
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upraw iają w szyscy sp orty  —  golfa, 
tennisa.

W ieczory są chłodne naogół, w  
dzień jednak przew ażnie chodzi się w 
kostjum ic. O tu liw szy nogi pledem , 
leżę na leżaku, na tarasie m ego p o k o ­
ju, śledząc grę fal w  słońcu i m ew y, 
latające nad m orzem . N a  prom ena­
dach koło południa ro jno i ko iorow o. 
Istna rewja m o d y: m ożna podziw iać
niesłychany k ró j kostjum ów  z dosko­
nałych  tw eed ’ów , lub cieniutkiego 
sukna, srebrne lisy, w artości k ilku  ty ­
sięcy, zarzucone niedbale na szyję, be­
rety i toczk i słom kow e lub filcow e, 
zdarte z czoła tak, że zaczynają się 
niem al od pół g łow y. A  p ropos: m o­
dne są czarne i granatow e kostjum y 
angielskie, żak iety  kro jem  sm okingo­
w ym , oblam ow ane taśm ą. T w eed y  
znalazły zbyt wiele tanich im itacyj i 
zostały przez to  spospolitow ane, a 
elegancka m oda nie znosi im itacji.

K ażd a z pań prow adzi z sobą pie­
ska. Są buldogi białe angielskie, ‘są i r ­
landzkie settery, gdzieniegdzie drepce 
jeszcze na drobnych  łapkach ratlerek. 
Zresztą ■ ratlerka niesie się najczęściej 
pod pachą, tak jest w ięcej do tw arzy . 
A  wszak na tern targow isku  ludzkiem  
dla p o łow y tych  spacerujących ele­
ganckich  kobiet kw estją najbardziej 
życiow ą jest to, żeby było  do tw arzy , 
żeby podnieść swą urodę i ponętność 
do m axim um .

D ziew częta biegają w śród tej pu­
bliczności z pękam i kw iatów , natar­
czyw ie, ale z hum orem  zapraszając do 
kupna. I czyż  m ożna oprzeć się p o ­
kusie przyniesienia codzień pęku św ie­
żych kw iatów  do dom u? K aw iarn ie 
w ystaw iły  już stoliki na ulicę. M ożna 
już siedzieć na słońcu i obserw ow ać 
publiczność.

T rz y  czw arte siedzi tu, w M onte- 
C arlo , n iew ątpliw ie dla g ry . Bo i po- 
cóżby siedzieć w  takim  razie tu, a

nie w  N icei lub M en ton ie? C o  do 
m nie, siedzę tu, bo jest ładniej, niż w  
sąsiednich m iejscow ościach. Sądzę jed­
nak, że m ało osób robi to  z tych  sa­
m ych  pobudek. M ożna to w nioskow ać 
z rozm ów , zasłyszanych tu 1 ów dzie, 
w  przelocie, z k tó rych  w idać, że t. 
zw . »dem on gry« opanow ał w szyst­
kich przy jezd n ych  z kretesem .

W ieczoram i m ożna m ieć dużo 
ku ltu raln ych  rozryw ek. K o n certo w ały  
tu sław y europejskie, jak H uberm an, 
Casadessus, Iturbi i inni. Praw ie co ­
dziennie jest jakiś ciekaw y odczyt. 
T e atr  funkcjonuje i daje rzeczy now e 
i ciekaw e. T a k  więc dawano świetną 
sztukę, graną obecnie w  P aryżu  — 
»M arius«, nienadającą się jednak zu­
pełnie do przetłum aczenia, gdyż cała 
rzecz polega na żargonie m arsylijskim  
i na m iejscowem  tle p o rtow o-m ary- 
narskiem . Jest to w ieczór zdrow ego 
śm iechu, śmiechu aż do kolek.

T a k  w ięc w M on te-C arlo  naw et 
abstynenci pod w zględem  gry  m ogą 
sobie czas '»godziw ie«  w ypełn ić.

H . N .

zwierząt futerkowych
w Polsce.

Zw iązek  H o d o w ców  Z w ierząt F u ­
terk ow ych  kom uniku je nam , iż w  ro ­
ku  bieżącym  pow stało  w  kraju  kilka 
w iększych  hodow li dzikich zw ierząt 
fu terk o w ych . H od ow le  te mają b yć 
ośrodkam i cennego m aterjału  h od o w ­
lanego, lisów  srebrzystych , norek, szo­
pów  i innych  zw ierząt, nadających się 
do hodow li w  Polsce. Pozatem  pow sta­
ło kilkanaście m niejszych zakładów , 
k tóre zapoczątkow ały  rów nież h od o­
w lę w ym ien ion ych  zw ierząt. W szystko  
to  w skazuje, iż zainteresow anie tą n o­
wą dziedziną p rod ukcji zwierzęcej 
w zrasta, nie bacząc na w ysokie  ceny 
m aterjału  rozpłodow ego i duże koszta 
zw iązane z urządzeniem  tego typu  ho­
dow li. N a leży  m ieć nadzieję, iż rozw ój 
prod ukcji futer szlachetnych w  kra ju  
będzie m ieć pow ażne znaczenie w  b i­
lansie h and low ym , w w ó z  bow iem  fu ter 
tego rodzaju  jest bardzo znaczny i ra­
czej się w zm aga niż słabnie T o  też 
w ysiłk i zm ierzające do  rozw oju  ro ­
dzim ej prod ukcji w  tej dziedzinie, go­
dne są szerokiego poparcia. (A R O L ).

m yślał od »w yd m iku flów « czy »m o- 
czyg ę b ó w « ?

W śród  naszych p o lityk ó w  i kazn o­
dzie jów  X V I I  i X V I I I  w ieku niejeden 
tak i »dziw ak« się znajdzie; choćby 
w spom nieć ks. D ębołęckiego, kapela­
na L iso w cz yk ó w , czy słynnego ks. B a­
kę, piszącego takie wiersze, od k tó ­
rych  najcierpliw szym  M uzom  w iędną 
uszy.

Później, na em igracji paryskiej po 
r. 1 8 3 1 ,  takim  sam ym  poetą był ks-. 
Pran iew icz, najzacniejszy kapłan-żoł- 
nierz, chodzący w  o rygin aln ym  stroju  
w o jsko w o -d u ch o w n ym , a w yd ający  na 
lu ksu sow ym  welinie swoje poem aty 
»od siedmiu boleści«; śmiała się też z 
niego cała brać em igracyjna!

A b y  skoń czyć z oryginałam i w śród 
księży, w ym ien im y jeszcze czcigod­
nego m isjonarza W schodu, ks. R y łłę , 
Jezu itę , co to całe życie —  m im o u po­
m nień w ładz kościelnych  —  nosił się 
po  arabsku, a sam Papież m ów ił o  nim 
żartob liw ie , że »przych odzi do niego 
na posłuchanie, jak  basza turecki«.

T ak że  reform acja  religijna w X V I  
w . w y tw o rz y ła  wiele postaci »o ry g i­
n a łó w ^  G ło śn y  A rjan in , P io tr z G o - 
niędza, szlachcic, przyjeżdżał na sej­
m y  z drew nianą szablą u boku, aby 
zazn aczyć sw oje pacyfistyczne p rz ek o ­
nania, a drugi A rjan in  N iem o jo w sk i, 
ch oć m ożny ziem ianin, ubierał się —  
dla cn oty  ubóstw a —  jak szaraczek 
lub chłopek pospolity.

Jeśli w czytam y się w  herbarze P a­
p rock iego  lub N iesicckiego, znajdzie­
m y  tam  m nóstw o szczegółów  o »ory- 
ginałach« w śród  daw nych  m agnatów  
i  szlachty polskiej.

T a k i m arszałek M ikołaj W olski (z 
16  i 17  w.) w yd aje  całe m ajątki na 
alchem ję i w raz z głośnym  »szarlata- 
nem —  alchem ikiem «, M ikołajem  Sę­
dziw ojem , topi w  tajem niczych  p ie­
cach przeróżne m inerały, aby stw o­
rz y ć  sztuczne złoto, czy w yd o b yć " k a ­
m ień m ądrości«. A  trzeba wiedzieć, że 
w  tych  dziw actw ach sekunduje mu 
nie byle kto , bo kró l Z ygm u n t III i 
cesarz rzym ski R u d o lf I l-g i.

C i m iłow ali się w  alchem ji, a inni 
znow u na odm ianę w  nadm iernem  je ­
dzeniu, czy  w  karzełkach , czy w 
zw ierzyń cach ; jedni mieli jakiś cha 
ra k terystyczn y  obyczaj lub narów , gdy 
inni posługiw ali się osobliw em  p rz y ­
słow iem , znanem w szystkim  naokół.

N ie  brakło wreszcie »oryginałów « 
i w śród kobiet polskich , chociaż tu 
w yp ad k i b yw ały  rzadsze. Ju ż  o m ar­
ce w ielk iego poety , Jan a  K o ch an o w ­
skiego pani A nnie z B iałaczow skich, 
opow iadano, że b y ła  niewiastą o ry g i­
nalną, w eredyczną, m ów iącą o w szyst- 
kiem  »prosto z mosta« i nie srom ają- 
cą się przed "tre fn y m  żartem «. A  ta­
kich niewiast, znajdziem y potem  w ię­
cej, aż do słynnej pani kasztelanow ej 
K ossakow skiej, co tu we L w o w ie  była 
postrachem  n ietylko  k rew n iakó w  sw o­
ich, ale i austrjackich  dygn itarzy .

»O ryginały«  polskie —  to osobna, 
n iezw ykle zajm ująca karta  w  naszej 
kulturalnej przeszłości. M ożnaby o 
nich napisać osobną księgę, wesołą i 
m iłą ku czytaniu, a często niepozba- 
w ioną także ziaren... życ iow ej m ądro­
ści.

Z sali koncertowej.
Zbigniew Drzewiecki.

R ecital fo rtep ian ow y pro f. Z b ig ­
niewa D rzew ieckiego należał bezw a­
ru n kow o do najbardziej w arto ścio ­
w ych  koncertów  obecnego sezonu, nie 
ty lk o  ze w zględu na m istrzow skie 
w prost opanow anie instrum entu i nie- 
prześcignione w a lo ry  z techniki fo rte ­
pianow ej, ale przedew szystkicm  ze 
w zględu na jednolicie zakro jon ą linję 
program u, znam ionującą ogrom ną p o­
wagę intencji artystyczn ych  koncer- 
tanta. Znalazło  się w nim  miejsce dla 
trzech różn ych  k ierun ków  sty listycz­
n ych : epoka baroku  reprezentow ana 
była słynnym  K oncertem  D -m oll V i- 
valdiego (k tóry  jako  ułożony na orga­
ny przez J .  S. Bacha i zgodny w  fo r ­
mie z jego koncertam i oryginalnem i, 
uchodził długo za dzieło tego ostat­
niego), epoka rom antyzm u Chopinem , 
zaś kierunek now oczesny S zym an o w ­
skim , A lbenizem  i P rokofiew em , scho­
dząc wstecz aż do praojca t. zw . »m o- 
dernistów *, k tó rym  jest M ussorgski (t 
18 8 1) . Ja k k o lw iek  każd y z tych  trzech 
k ieru n ków  znalazł w  p ro f. D rzew iec­
kim  świetnego odtw órcę, w nikającego 
subtelnie, a zawsze pod kątem  in d yw i­
dualnego ptinktu w idzenia w  sty listy ­

czne pierw iastki w y k o n yw a n ych  przez 
siebie k o m p o zycy j, to jednak na p ierw  
sze miejsce w yb iła  się znakom ita in ter­
pretacja u tw orów  M ussorgskiego, A l- 
beniza i P rokofiew a, jako najbardziej 
odpow iadająca osobistym  pred ysp ozy­
cjom  artysty . »O brazki z w ystaw y«  
M ussorgskiego, kom pozycja  n iezm ier­
nie ciekaw a i w  literaturze praw ie je ­
dyna, jako przyk ład  transpozycji w ra ­
żeń w z ro k o w ych  na język  m uzyczny, 
stojąca m im o w szystko  poza granicam i 
m uzyki ściśle »program ow ej«, była  
m oże najlepszym  tego dow odem , ja k o  
otw ierająca pole najw iększej skali m o­
żliw ości odtw órczych . R ó w n ie  silnie 
p rzem ów iły  do audytorjum  »Prelu- 
djum « i »Suggestion diabolique« P ro ­
kofiew a, a nawet dobrze znana »C or- 
doba« A lbeniza w yszła w  interpretacj"; 
pro f. D rzew ieckiego bardziej pogłębio­
na. Licznie zgrom adzona publiczność, 
zazw yczaj u nas jeszcze raczej nega­
tyw n ie odnosząca się do w szelkich  
p rzejaw ów  m u zyki w spółczesnej, tym  
razem  dała się porw ać św ietnym  k rea­
cjom  p ian istycznym  artysty , darząc go 
objaw am i uznania i sym patji.

D r. Stefanja Łobaczew ska.

Kto wygrał 40.000 dolarów.

<rlt

K atow ice, 4 m arca. (A W .) W  ostat-
niem ciągnieniu 5% pożyczki d o laro­
wej, głów na w ygrana 40.000 doi. padła 
na num er, będący w posiadaniu Z a k ła ­

du U bezpieczeń Społecznych w  K ró l. 
H ucie.
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LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

W torek, 4 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„ Ja k  się bawić, to się bawić". Tani dzień, ceny 
zniżone.

Środa, 5 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Baron cygański". Zniżki ważne.

Czwartek, 6 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skow ronek" — wznowienie.

Tani dzień w Teatrze Wielkim zapowie­
dziany jest na dzisiaj, tj. wtorek, 4 bm. i za­
powiada się b. atrakcyjnie. Daną będzie we­
soła rewja W. Raorta pt. „Ja k  się bawić, to 
się bawić", składająca się z 15-tu numerów, 
tworzących każdy artystyczną całość.

Wznowienie „Skow ronka", pięknej ope­
retki znakomitego kompozytora Lehara, za­
powiedziane w Teatrze Wielkim na czwartek, 
dnia 6 bm. oczekiwane jest z dużem zaintere­
sowaniem. Jedno z najlepszych dzieł świetnego 
mistrza operetki, odznacza się wielką melodyj- 
nością i nieszablonowem librettem. Popis w 
cej operetce znajdą pp. Wawrzkowicz, ulu­
biony tenor operetki warszawskiej, Michał T a ­
trzański, którego samo ukazanie się na scenie 
wywołuje burzę oklasków i p. Stadnikówna, 
młoda, utalentowana artystka.

Dyrekcja Teatrów Miejskich przypomina, 
że termin wydawania zniżek do obu teatrów 
dla związków zawodowych i stowarzyszeń, u- 
pływa z dniem 6 bm. i po tym terminie żadne 
zgłoszenia uwzględniane nie będą.

T E A T R  M A ŁY .
W torek, 4 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Święto kos". Zniżki ważne.
Środa, j  marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Św ięto kos". Zniżki ważne.
Czwartek, 6 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Święto kos". Zniżki ważne.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
W torek: „G d v czegoś kobieta zapra­

gnie" o godz. 7.30 i 9.30. Ceny o 50 proc. 
zniżone.

Środa: 7.30 sala wynajęta, 9.30 „G d y cze­
goś kobieta zapragnie". Ceny o jo  proc. 
zniżone.

Czw artek: „G d y  czegoś kobieta zapra­
gnie" o godz. 7.30 i 9.30. Ceny o 50 proc. 
zniżone.

Ostatnie dnie programu po cenach 50% 
zniżonych w „G ongu". Rewja, grana obecnie1 1 * ' *•* ~ ~ ~ nrind hnrJ-ri A

III. Wieczór dyskusyjny Zawodowego 
Związku Literatów Polskich we Lwowie od­
będzie się 5 bm. o godz. 19-tej w malej parte­
rowej sali Kasyna i Koła L it.-A rt. przy ul. 
Akademickiej 13. Dyskusję, poświęconą tym  
razem omówieniu ostatniej powieści Zofji R y - 
gier-Małkowskiej pt. „N iedobra miłość" zagai 
p. prof. Zdzisław Żygulski. Wstęp dla człon­
ków Związku, gości zaproszonych i wprowa­
dzonych przez nich osób wolny.

Zarząd Związku Lekarzy Szkolnych we
Lwowie zwołuje na dzień 6 marca br. Kole­
gów i Koleżanki na nadzwyczajne Walne Z gro­
madzenie, które odbędzie się w sali oddziału 
ocziiego Państwowej Poradni Szkolnej we 
Lwowie, w szkole im. Piramowicza o godz. 
7 .1 j  wieczorem.

Wystawa misji polskiej w Charbinie o-
twarta jest codziennie od godz. 9— 13 i od 
16 — 19 wr salach Seminarjum Tcchnologiczcgo 
Uniwersytetu (Marszałkowska 1).

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne urzą­
dza w czwartek, dnia 6 bm. o godz. 1 S-tej w 
wielkiej sali Izby przemysłowo-handlowej od­
czyt inż. Wita Sulimirskicgo pt. „Obecne po­
łożenie przemysłu naftowego", po którym  na­
stąpi dyskusja.

Nowe ceny maki i pieczywa. T y m ­
czasow y Zarząd  G m in y  m. L w o w a  u- 
scalił nowe ceny m ąki i pieczyw a z m o­
cą obow iązującą od dnia 1 m arca 19 30  
roku. I tak- 1 kg m ąki pszennej 6$%  ( 
w  sprzedaży w  m łynie ma kosztow ać 1

6o g r ,  u hurtow nika 6 1 gr., w  sp rze­
daży detailicznej 67 g r . ; za 1 kg  m ąki 
żytniej typu  urzędow ego w  m łyn ie lub 
u h urtow nika 3 5 ^  g r.; 1 kg, chleba 
z m ąki żytn iej ciem nej w- piekarni 28 
gr., w sklepie lub na straganie 30 gr.; 
1 kg chleba z m ąki żytn iej typ u  urzę 
dowego w  piekarni 40 gr., w  sklepie 
lub na straganie 42 gr., a nie 43 gr . 
jak m ylnie w yd ru kow an o  w ogłoszeniu 
M agistratu. Cena bułek bez zm iany.

Odstraszająca nauczka. Przed sądem przy­
sięgłych stanął wczoraj amator cudzych tore­
bek, Franciszek Buczkowski i skazany został 
na 4 miesiące więzienia.

Epilog włamania, dokonanego we wrze­
śniu ub. r. do mieszkania pułk. dr. Bałarze- 
skula przy ul. Dwernickiego, rozegrać się 
mial wczoraj przed sądem. Posądzony o ten 
przykry fakt niejaki Józef Cichocki, powoła! 
na stwierdzenie swej niewinności szereg świad­
ków, wobec czego rozprawę odroczono.

S T O Ł E C Z N A

Prezes Rady Ministrów dr. Bartei 
w yjechał w czoraj na jeden dzień do 
K rakow a, w  spraw ach pryw atn ych . 

Minister Pracy i Opieki Społecznej
Prystor pow rócił do zdrow ia i objął 
urzędowanie.

Zjazd naczelnych lekarzy .̂ Kas Chorych,
W  niedzielę 2 bm. o godz. ro rano 

w lokalu Instytutu  Technologicznego 
p rzy  ul. Bourlarda J odbył się zjazd na 
czelnych lekarzy Kas C h orych , należą­
cych  do O kręgow ego Z w iązku  we 
Lw ow ie. O brady zagaił i przew ód- 
czyi kom isarz O kręgow ego Zw iązku  
Kas C h orych , p. H en ryk  Schm al, k tó ­
ry  pow itał zebranych i om ów ił pro­
gram  konferencji. N aczelny lekarz 
O kręgow ego Z w iązku  dr. Szum ski w y ­
głosił referat na temar reorganizacji 
lecznictw a w  Kasach C h orych  w  m yśl 
okóln ika M inistra P racy  i O pieki Spo-

I iecznej. Po  referacie w yw iązała się o-
' żyw iona dyskusja, w  której zabierało 

głos 2 7  naczelnych lekarzy z terenu 
W ojew ództw : lw ow skiego, stanisła­
wow skiego, tarnopolskiego i w ołyń 
skiego. N aczelni lelćarzc Kas C h orych  
w ypow iedzieli się w  dyskusji za re fo r­
mą lecznictw a w  Kasach C h o rych  w 
m yśl okóln ika M inistra P rystora. O g. 
3-ej zam knięto obrady. M aterjal po­
służy M inisterstw u P racy i O pieki Spo­
łecznej do realizacji program u racjo­
nalnego lecznictw a w Kasach C horych .

zn izo n y u n  w ,,v jo n g u  . v i ,v k. , .k
„G d y  kobieta czegoś zapragnie", graną będzie 
jeszcze tylko kilka dni po cenach całkiem zni­
żonych. Codziennie dwa przedstawienia. W 
piątek wielka premjera rewji pt. „T u  znaj-
t • . - -i-fC

Ogólny ruch telegraficzny między Polską
a Niemcami.

dziesz męża".

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Piątek, 7 marca: X V III. Mistrzowski K on­

cert abonamentowy — Alfred Hoehn, pia­
nista.

Wtorek, ir  marca: The Utica Jubilee
Singers. M uzyczny zespół wokalny. 2169-2

Ja k  się dow iadujem y, z dniem i-go  
m arca b. r. w p row ad zon y został ogól 
ny ruch telefoniczny m iędzy Polską a 
N iem cam i, polegający na tern, żc od 
w yżej w ym ienionej daty m ożliwe jest 
uzyskanie pryw atnej, pilnej, czy błys­
kaw icznej rozm ow y telefonicznej z 
każdej centrali w  Polsce z każdą cen­
tralą w  N iem czech i naodw rót, z w y ­
jątkiem  jedynie n iektórych  relacji na

dalsze odległości, gdzie z pow odów  
technicznych audycja okaże się n iem o­
żliwą.

W  sprawie należności za poszcze­
gólne rozm ow y, oraz co do innych 
spraw  zw iązanych z ruchem  telefoni­
cznym  z N iem cam i, m ożna zasięgnąć 
inform acji w  każdym  U rzędzie pocz­
tow ym .

Aresztowanie urzędnika Magistratu,

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : „Skrzydlata flota" z Ramo-

Dem N ovarro  — dźwiękowy.
C A SIN O : „Szachownica serc".
C H IM E R A : „Pat i Patachon jako gaze­

ciarze".
CO LO SSEU M : „Bohaterski patrol" i

„Figlarze".
F A T A M O R G A N A : „Sportowiec z mi­

łości".
G R A Ż Y N A : „Gołębica".
K O P E R N IK : Pieśń o Atamanie „Wołga 

W ołga".
L E W : „H alka".
L U N A : „Człow iek z biczem".
M A R Y S IE Ń K A : Pieśń o Atamanie Woł­

ga W ołga".
O A Z A : „P ort marzeń".
P A Ł A C E : „D zika Orchidea".
P A N : „D zwonnik z Notre Dame".

Z  okazji 80-tej rocznicy urodzin Prezy­
denta T. G. M asarska, Konsulat Czechosło­
wacki w dniu 7  marca br. urzędować nie 
będzie.

Komitet Tygodnia Pomorskiego podaje 
do publicznej wiadomości, że bilety na A ka­
demię Pomorską, która się odbędzie w nie­
dzielę, dnia 9 marca 1930 o godz. 12-tcj w 
południe, można wcześniej nabywać codzien­
nie w mieszkaniu p. PrzewodnicząĆcj Kom i­
tetu, p. Popiołowej, ul. Stryjska 24, tel. 36-41, 
od godz. ly — 19 do środy dnia 5 marca 1930 
włącznie, a od czwartku 6 marca 1930 11 p. 
Seyfartha, ul. Akademicka I. 16.

Zarząd „R odziny Sierocej" dzieci po po­
ległych w obronie Lwowa i Kresów Wschod­
nich, zaprasza członków Towarzystwa na 
Walne Zebranie, mające się odbyć dnia j-go 
marca 1930 o godz. rS-Cej w sali T-w a „C zer­
wonego K rzyża" prze ul. Bielowskiego 6.

W ydział śledczy policji państw owej 
p rzytrzym ał w czoraj w  areszcie śled­
czym  niejakiego K azim ierza M ark o w ­
skiego, liczącego lat 32, urzędnika 
M agistratu i właściciela realności 
przy ul. K ętrzyńskiego 35 pod zarzu­
tem zbrodni oszustwa dokonanej 
przez fałszerstw o dokum entów  osobi-. 
stych.

M ianow icie M arkow ski z wiosną 
19 2 8  r. uzyskał posadę urzędnika w 
M iejskim  Zakładzie C zyszczenia M ia­
sta, wobec czego musiał przedłożyć 
dokum enty osobiste. Poniew aż ukoń­
czył ty lko  4 klasy szkoły ludowej,

co nie b y ło  w ystarczające do u zyska­
nia stopnia urzędniczego przeto sfał­
szow ał św iadectw o dojrzałości V III  
G im nazjum  we L w ow ie , uw ierzyteln ił 
odpis tego sfałszowanego dokum entu 
w  Sądzie grodzkim  i przed łożył go 
d yrek to ro w i G ończakow skiem u. Poza- 
tem M arkow ski nie m ogąc uzyskać we 
L w o w ie  św iadectw a m oralności, gdyż 
b y ł karą^iy uprzednio za zbrodnię o-' 
szustwa, przed łożył św iadectw o m o­
ralności i ce rty fik at przynależności z 
gm iny K u lp ark ó w , jakko lw iek  tam  
nie m ieszkał i praw a przynależności 
do tej gm iny nie posiadał.

Znowu „zecerzy“  przy robocie,
A ugustyn Piekło, zam . w  Biedaczo- 

wie, pow. Łańcut, zaw iadom ił policję, 
że gdy przechodził w czoraj około g. 
2 0 -ej ul. Leona Sapiehy, przystąpiło
do niego u w ylotu  ul. Zadw órzańskiei 
dw óch nieznanych osobników , k tórzy  I

w  podstępny i oszukańczy sposób 
sprzedali m u 2 obrączki i jeden łańcu- 
sze m etalow y za złote, za k tóre to  
przedm ioty P iekło  zapłacił im 80 zł. Po
otrzym aniu  pieniędzy osobnicy ci 
spesznie się oddalili.

Serja awantur ulicznych.
Dzień w czorajszy obfitow ał w  ca­

ły  szereg aw antur dokonanych prze­
ważnie przez osobników  w  stanie pod­
pitym . W szyscy ci osobnicy odstawie­
ni zostali dla w ytrzeźw ienia do are­
sztów policyjnych . I tak A leksander 
Stanisza w yw ołał w ielką awanturę w 
ul. G ródeckiej. — Jan  K rzyw orączka  
dopuścił się w  stanie opilstwa obrazy

funkcjonarjusza Policji w  służbie. — 
A nton i C hm ura nie zapłacił rachunku 
i w yw oła ł awanturę w  restauracji 
Kiescha przy ul. Żółkiew skiej 3. —  
K azim iera W iad yczko  w yw ołała  w ie l­
kie zbiegow isko na pl. K rakow skim . 
— A nna Ju rk iew icz  pow ybijała  szyby 
w aucie przy ul. Szajnochy.

Ostatnie wiadomości
2 miasta» -

U JĘ C I E  O S Z U S T A  M A Ł Ż E Ń ­
S K IE G O . M ichał D ry ll, liczący lat 28, 
zam ieszkały p rzy  ul. Podzam cze 1 1 ,  
pod pretekstem  m ałżeństw a w yłudził 
kw otę  15 0  dolarów  od M arji D ziczyk , 
zam ieszkałej p rzy  ul. K u rk o w ej 13 . 
Został on osadzony w aresztach poli­
cyjnych .

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . N ie­
jaki B ron isław  Św itlik  w yp ił w czoraj 
w  zam iarze sam obójczym  w  bram ie 
realności p rzy  ul. P iotra  Skargi 2 
większą ilość jod yn y. W ezw ane P o go ­
tow ie ratunkow e odw iozło  go do szpi­
tala powszechnego. Pow od u  sam obój­
stw a narazie nie zdołano stw ierdzić.

N IE U D A Ł E  W Ł A M A N IE . N a  gorą-
ćym  uczynku włam ania p rz y trz ym a n y  
został przez policję K retke Ju lju sz . U - 
siłow ał on m ianow icie w łam ać się do 
m ieszkania Zb ign iew a O strow skiego 
przy  ul. B atorego 1 1 .  W  razie udania 
się tej kradzieży, O strow ski m ógł po­
nieść szkodę na około  10 .000 zł.

WYDALIŁA SIĘ Z DOMU. W
kom isarjacie IV . P . P. zgłosiła się Ja ­
nina M ochanow ska, zam. przy  ul. P i­
jaró w  4 1 i doniosła, że jeszcze dnia 2 
bm. w ych ow an ka jej, Bronisław a J a ­
now ska, licząca lat 15  w yszła  z dom u 

dotychczas nie pow róciła.

Z G U B IO N O  —  Z N A L E Z IO N O .
Posterunkow y PP. Jęd rasiak  W ła d y­
sław zdeponow ał w  W ydziale śledczym  
500 sztuk k ątów  żelaznych, u żyw a ­
nych  do okuw ania okien, znalezionych 
w  ul. K azim ierzow skiej. —  Posterun­
k o w y  M ackiew icz zdeponow ał w  I. 
Kom isarjacie P. P. św iadectw o m oral­
ności na nazw isko M arji D żagaj. —  
A leksander Z ad orożn y zdeponow ał w
III. K om isarjacie policji ręczną małą 
w alizką ko loru  bronzow ego, znalezio­
ną na W ysokim  Z am ku. —  Felicja 
W cinsaft zgubiła w  ul. K opern ika  in­
deks, w yd an y przez U niw ersytet Jana 
Kazim ierza. —  Ign acy  Łańcucki, p rze­
chodząc w raz z żoną ul. N abielaka, 
znalazł pakiet, zaw ierający bieliznę 
damską.

K R A D Z IE Ż E . W  nocy z dnia 2 
na 3 m arca br. nieznani spraw cy w ła­
mali się do m ieszkania dr. M arcina 
Ernsta przy  ul. Supińskiego 1 1 ,  skąd 
skradli 1 raglan, 1 płaszcz dam ski z 
kołnierzem  i m ankietam i z popielic, 
oraz 3 płaszcze damskie, ogólnej w a r­
tości 3000 zł. —  R ów n ież  nieznani 
spraw cy dostali się do realności przy  
ul. Łyczakow sk iej 15 9  i skradli z  po­
koju  dla służby na szkodę czeladnika 
m asarskiego A ntoniego A leksandra 
1 ubranie, 1 parę butów , oraz 1 zega­
rek  m ęski, ogólnej w artości 400 zł. —
Z  garderoby Stow arzyszenia „G w ia ­
zd a" nieznany sprawca skradł palto z 
k rym sk im  kołnierzem  oraz kapelusz, 
ogólnej w artości 400 zł.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci zo­
stali przez po licję : Jan in a  Friedrich  za 
kradzież 28 zl. na szkodę K on stan ­
tego M elnaczuka. —  M arja  G rach ow a 
za kradzież p o rtfe lu  z kw otą  170  zł. 
na szkodę A n drzeja  C h yżaka . —  A -  
iek-jander Prodan, m urarz, oraz R y ­
szard Zajączkow ski, m echanik za k ra ­
dzież zegarka, w artości 50 zł. —  A le ­
ksander N ow akow sk i, uch ylający się 
od powinności w ojskow ej. —  Barbara 
M ańdzielew ska za oszustwo na szkodę 
Skarbu Państwa.

Fałszerze paszportów 
przed sądem.

Przed Sądem O kręgow ym  w  W a r­
szawie, pod przew odnictw em  sędziego 
H erm ana, rozpoczął się proces band y 
fałszerzy paszportów  zagranicznych,
w  k tó ry  zam ieszany jest b. aspirant 
policji w arszaw skiej D anie! B achrach. 
Przew ód sądow y rozpoczął się od od­
czytania aktu oskarżenia. Rozpraw a, 
potrw a kilka dni.
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NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
W Y K O P A L ISK A  W T R Y JE Ś C IE . Na

wzgórzu św. Justyna, gdzie wznosi się kate­
dra pod wezwaniem Świętego protektora mia­
sta, rozpoczęte poszukiwania archeologiczne 
dały cały szereg nieoczekiwanych rezulta­
tów. Obok murów katedry z 1 100 roku od­
naleziono imponujące ruiny gmachów publi­
cznych z czasów rzymskich z I. wieku po 
Chrystusie, wznoszonych prawdopodobnie na 
forum, jakie znajdowało się na wzgórzu. 
W śród ruin widoczne są resztki dawnej ba­
zyliki rzymskiej. Stanąć ma tam pomnik dla 
poległych podczas wojny światowej.

W IEŻA  B A Z Y L IK I Sw. A M BRO ŻEG O  
Z A G R O Ż O N A . Stolica Apostolska została za­
wiadomiona przez Kapitułę historycznej ba­
zyliki św. Ambrożego w Medjolanie (zbudo­
wanej 386— 389 r. za panowania cesarza Teo- 
dozjusza i przebudowanej w 789, 1098, 119 C  
1572, 18 3 1 ;, że po porozumieniu z architek-

rat jest znacznie mniejszy, dzięki czemu nie 
zabiera tyle miejsca. Przy pomocy Lego apa­
ratu, opatentowanego pod nazwą „K inofon", 
wyświetla się już w Budapeszcie, a właściciele 
wynalazku pertraktują w sprawie sprzedaży 
go w Jugosławji, Włoszech i Austrji.

— r -  r -  . , ,
tami miasta, zaprzestano używania dzwonon 
na wież)' bazyliki. Wieża, stojąca po prawej 
stronie bazyliki, po zburzeniu szeregu ma­
łych domków, przybudowanych w ciągu wie­
ków, wykazała szerokie szczeliny u podstaw. 
Zostały rozpoczęte prace. cc leni _ wzmocnie­
nia historycznego zabytku, stanowiącego chlu­
bę medjolańczyków.

C ZE C H O SŁO W A C K I W Y N A L A Z E K  F IL ­
M U D ŹW IĘK O W EG O  „K IN O F O N “ . Cze­
chosłowaccy inżynierowie Mazak, Navratil 1 
Masarik w Ołomuńcu wynaleźli nowy sys­
tem film u dźwiękowego, który w porówna­
niu z amerykańskim W estern-Electric, jest 
przedewszystkiem niezwykle tani, aparat ko­
sztuje bowiem tylko 35.000 kc., gd) aparat 
amerykański 700.000 kc. Pózatcm cały apa-

W PŁY W  Z A Ć M IE N IA  SŁO Ń C A  N A  
O D BIÓ R K R Ó T K O F A L O W Y . Znany radjo- 
amator francuski, gen. Ferrió, przedstawił nie­
dawno francuskiej Akademji Nauk w Paryżu 
sprawozdanie z doświadczeń w dziedzinie 
krótkofalowości, które poczynił w Indochi- 
nach w maju r. ub., podczas widzianego tam 
całkowitego zaćmienia słońca. W sprawozda­
niu swem gen. Ferrie stwierdza, że w czasie 
pełnego zaćmienia, siła odbioru krótkofalo­
wego spadła bardzo znacznie. Badacz francus 
ki zanotował także, że między sygnałem bez­
pośrednim i echem bywały przerwy, docho­
dzące do 30 sekund. Akademja Nauk pr/'- 
jęła sprawrozdanie gen. Ferrie za podstawę ba­
dań laboratoryjnych w dziedzinie technik 
krótkofalowej.

D Z IE N N IK  F R A N C U S K I O PO LSK IE J 
P R O D U K C JI FILM O W EJ. Dziennik paryski 
„Com oedia" zamieszcza w związku z wyświe­
tlanym obecnie w Paryżu filmem „Z  dnia na 
dzień" wg. Goetla, artykuł o polskiej pro­
dukcji filmowej. Autor artykułu p. Jaeąues 
Faure zaznaczywszy na wstępie, że produkcja 
film owa w Polsce w chwili obecnej czyni ol­
brzymie postępy, omawia w krótkości dzieje 
filmu polskiego. Pisze 011 o roli odegranej 
przez Aleksandra Hertza, o Poli Negri, Miji 
Gudrowicz (Mia Mara, Lia Mara), Jadwidze 
Smosarskiej, Marcze, Sawanie, Brodziszu, C y ­
bulskim i innych.

Estetyka Plotina w oświetleniu polskiego
filozofa.

Publicysta  Polski, E d w ard  K ra ­
kow ski, k tó ry  niezależnie od pracy lr- 
terack iej i naukow ej pełni od szeregu 
lat obow iązki generalnego Sekretarza 
G ru p y  Parlam entarnej Francusko- 
Polskiej, ogłosił, jak  w iadom o, przed 
p aru  m iesiącam i w ielką pracę o „E ste ­
tyce  P lo tin a". Praca ta doznała w  p ra­
sie francuskiej bardzo życzliw ego 
p rzyjęcia . M iędzy innem i w ysoce p o ­
chlebnie pisał niedaw no o niej w  dzien­
n ik u  „L e  T e m p s" znakom ity  k ry ty k  
A n d re  T h erive .

O statnio w  „A c tio n  Fran ęaise", je­
den z w yb itn ych  pisarzy obozu pra­
w icow ego, C harles S ingevin , pośw ię­
c ił książce Edw ard a K rakow sk iego  
dłuższy artyku ł. Zaznaczał on na w stę­
pie, że K ra k o w sk i nie jest p ierw szym  
.uczonym  polskim , ogłaszającym  swe 
prace w  język u  francuskim . Jest to 
pew na tradycja  w śród pisarzy po l­
skich, m iędzy k tó rym i filozo fow ie  
iZajmują najpow ażniejsze miejsce. N ie  
m ó w iąc już o H oen e-W roń sk im , k tó ­
re g o  w szystkie  dzieła zostały bezpo­

średnio napisane po francusku , m eta­
fiz y k ę  francuską w zbogaciła w  ostat­
n ich  czasach, w yb itn a  praca księdza 
A ugustyn a Jakub isiaka, zatytu łow ana 
„P ró b a  określenia granic przestrzeni 
i czasu". W  książce swej, pośw ięconej 
P lotinow i —  pisze autor artyku łu  —  
E d w ard  K ra k o w sk i przedstaw ia nie­
k tóre stron y jednej z najdoskonalszych 
i najw znioślejszych teorji filo z o ficz ­
nych n eo-platon ików . W  kulcie swoim  
dla P lotina zaznacza C harles Singevin , 
E d w ard  K rak o w sk i pozostaje w iern ym  
tradycji polskiej. N iem a bow iem  k ra ­
ju, gdzieby w ięcej niż w  Polsce te 
Plotina m iały praw o obyw atelstw a. 
C z y ż  „G en ezis z D u ch a " Słow ackiego 
nie przesiąknięta jest niemi pod wielu 
w zględam i? Przedm iot op racow an y 
został p rzez Edw ard a K rako w sk iego  
po m istrzow sku, pisze C harles Singe- 
v in . Praca jego będzie w ysoce cennym  
nabytkiem  dla w szystkich , k tó rz y  ze­
chcą w yro b ić  sobie należyte pojęcie 
o filo z o fji epoki a leksandryjskiej.

Ku uwadze kupujących aparaty radjowe.
M am y już w  kraju  w iększą ilość 

t. zw . ognisk rad jo w ych  gdzie ze 
składek cz łon ków  jakiejś in stytu cji lub 
stow arzyszenia zakupiono aparat ra- 
d jow y  ku  p o ż ytk o w i i rozryw ce sto­
w arzyszon ych . Szczególnie na w si za­
kładanie tego rod zaju  placów ek ośw ia­
to w ych , k tó rych  praca w  znacznej 
m ierze na pośrednictw ie radja się opie­
ra, jest w skazane, a każd y  w ysiłek w 
tym  kierun ku  godzien jest gorącego 
poparcia.

Idą nieraz na cel kupna radjoapa- 
ratu  z trudem  zebrane składki i g ro ­
szow e, a przecież ciężko  zapracow ane 
o fia ry  —  wieś nasza w  dostatki nie 
op ływ a, a jednak tu 1 tam  K ó łk o  R o l­
nicze, gm ina, kolo  m łodzieży zdobyw a 
się na kupno aparatu.

W  tych  w aru nkach  ważną jest rze­
czą, b y  zw yk le  z trudem  zdobyte pie­
niądze zostały  zużytkow an e w  sposób 
w łaściw y i suma ich w yd atk o w an a  na 
kupno aparatu odpow iadała ściśle w ła ­
ściwej jego  w artości.

Z d arzają  się jednak niestety w y ­
padki, że dobra w iara i zaufanie danej 
organizacji, k tó ra  aparat nabvw a, po­
derw ane zostaje przez m ało solidną 
firm ę lub jakiegoś prow incjonalnego 
w y tw ó rcę  rad jo -ap aratów  —  za o d ­
b iorn ik  pobierana jest n iew spółm ierna 
w p ro st z jego w artością  cena lub cza­
sem, co gorsze, w ykon an ie aparatu nie 
roku je mu długiego żyw o ta  i dobrej 
pracy.

N iedaw n o jeden z tego rodzaju  w y ­
padków  zdarzył się i został stw ierd zo­
n y przez W yd zia ł P ropagandy P o l­
skiego R ad ja  w  W arszaw ie, okazało 
się bow iem , że pewne ognisko rad jo ­
we nabyło w  jakiejś m ało znanej f ir ­

m ie rad jow ej za cenę dw ukrotn ie w y ż ­
szą od norm alnie za tego rodzaju  apa­
rat przez solidne firm y  pobieranej.

N astępstw em  fak tu  tego b y ło  z ło­
żenie przez W yd zia ł Propagandy R . P. 
zażalenie do zw iązku  firm  rad jo w ych  
na tego rodzaju  niesolidną sprzedaż a- 
paratów  rad jow ych  i jest nadzieja, że 
ognisko rad jow e uzyska choć część 
niesłusznie pobranej gotów ki.

F ak tó w  tak ich  w ym ien ić  m ożna 
w ięcej, a m ają one miejsce głów nie dla 
tego, że w artość rad joaparatu  określić 
m oże ty lk o  specjalista, a pozatem  p rz y ­
czyną jest tu  i nieśw iadom ość n a b yw ­
ców  aparatów , k tó rz y  zw yk le  nie w ie­
dzą gdzie w  tej spraw ie zw rócić  się 
należy, kogo  prosić o radę i w  tych  
w arunkach  bardzo często padają o fiarą  
n ieuczciw ych  m ałych  firm  lub naw et 
p rzygod n ych  a jentów  i handlarzy. 
Stw ierdzenie takich  w y p a d k ó w  nie 
pow inno odstraszać n ikogo od kupna 
aparatu, lecz w inno b yć przestrogą, że 
trzeba się m ieć na baczności i znać 
w łaściw e drogi postępow ania.

N a  szczęście nie b rak  u nas w 
W arszaw ie i innych  w iększych  m ia­
stach solidnych dużych firm  i przed­
siębiorstw  rad jo w ych , k tóre kierując 
się w łasnym  dobrze p o jętym  intere­
sem, dostarczają odbiorcom  aparaty 
pierw szorzędnej jakości po w łaści­
w ych , n iew ygórow an ych  cenach.

K to  z trudem  w  dzisiejszych cięż­
kich czasach zdob yw a się na kupno 
drogiego aparatu rad jow ego  ten czyn ić 
to w inien rozw ażnie, a w sprawach 
w ątp liw ych  zw racać się do W yd ziału  
Propagandy Polskiego R adja.

W . T

Szekspir w cyfrach.
Pew ien am erykański dziennikarz, 

w  pogoni za „o ryg in a ln ym  pom ysłem ", 
postanow ił po liczyć w iersze, napisane 
p rzez  Szekspira. S tatystyk a  ta została 
obecnie ukończona i, k to  ciekaw , m oże 
spraw dzić naocznie, o ile w ielki dra­
m aturg angielski był płodniejszy n. p. 
od G oeth ego czy M ickiew icza. P oza­
tem , na podstaw ie tych  cy fr , m ożna 
p o ró w n ać poszczególne postaci dra­
m a tó w  szekspirow kich  m iędzy sobą i 
dojść tą drogą do zgoła n ieoczekiw a­
n ych  w yn ik ó w . N ajbard ziej gadatli­
w ym  „b o h a tere m " okazał się w  św ie­
tle tych  „b ad ań " H am let, k tó ry  w y p o ­
w iada aż 1 569 w ierszy, praw ie rów nie 
w y m o w n y  jest R y sz ard  II, k tó rego  rola

jest ty lk o  o 400 w ierszy m niejsza, oraz 
Ja g o , złośliw ości sw oje rozciągający na 
przestrzeni i i ń r  w ierszy. W obec nich 
O tello  ze swemi 888 w ierszam i w yd aje 
się poprostu  m rukiem . C o  dziw niejsza 
jednak, to fak t, że kobiety  szeksp irow ­
skie w yd ają  się n adzw yczaj pow ścią­
gliw e. Są poprostu  w zorem  m ałom ów - 
nosci. Pani K leopatra  np. potrzebuje 
ty lk o  600 w ierszy, aby spow odow ać 
znaną katastrofę h istoryczną z A n to - 
njuszem . Jest ona jednak w yjątk iem . 
D esdem ona m ów i ty lk o  389 w ierszy, 
lad y M acbeth  —  2 6 1 , Ju l ja zaś, zgo­
dnie zresztą z kanonam i, obow iązu ją- 
cem i zakoch anych , streszcza sw ój ból 
serdeczny w  97 w ierszach.

M . P.

Jak powstało Hollywood?
Z przeszłości słynnego miasta filmowego.

Pow stanie i ro zw ó j H o llyw o o d  
stanow i pełen ro m an tyk i rozdział w  
h istorji am erykańskich  m iast. W p raw ­
dzie dolina C ahuenga posiada pew ną 
przeszłość h istoryczną, ale napew no 
nie ona to  znęciła tu  p ierw sze to w a ­
rzystw a film ow e. D la przedsiębiorców , 
k tó rz y  tu  pierw sze rozbili n am ioty, 
decydującem  b y ło  przepiękne p o ło że­
nie d o lin y, cudow ne słońce, k tó re  tu  
św ieci przez 354  dni w  ro k u  i dziw nie 
łagodny, m orski klim at.

H isto rja  m isyjna K a lifo rn ji o p o ­
w iada, że dolina Cahuenga pierw sza 
„zosta ła  zdobyta dla ch rześcijaństw a" 
przez ojca Ju n ip ero  Serra, k tó ry  w y ­
staw ił tu  drew n ian y  k rz yż . Po  jego 
śm ierci przebudow ano jego dom  m i­
sy jn y  na kościół. K ro n ik i h istoryczne 
notu ją  poraź pierw szy, zam ieszkałe 
w ów czas w yłączn ie przez Indjan, te- 
ry to rju m  H o llyw o o d , w  r. 1769 , kie- 
d yto  G aspar de Portala  przeciągał ze 
swą ekspedycją przez dolinę C ahuenga. 
K ie d y  M eksyk  w y zw o lił się z pod 
rządów  hiszpańskich, m aszerow ali nie­
raz tem i m iejscam i gubernatorow ie 
K a lifo rn ji, by  zgnębić w szelk ie p o w ­
stanie. 13  styczn ia 18 4 7  podpisano 
właśnie w C ahuenga pokój, k tó ry  K a- 
liforn ję  przyzn ał A m eryk an o m . W  dwa 
lata później ciągnęły tęd y  sznury po­
szukiw aczy złota.

W siedm dziesiątych latach ubie­
głego stulecia pociął gubernator Jo h n  
G o ld w o rth y  dolinę n a rów n e parcele, 
k tó re  w krótce  znalazły n abyw ców . 
Ja k o  ku pcy zgłosili się dw aj duńscy 
żeglarze, Ben D uini i Jo e  H an sen, da­
lej N iem iec H e n ryk  Claussen, Irlan d­
czyk  Deranis Sullivan  i H iszpan A m e- 
stoy. T e  nazw iska są ściśle związane z 
założeniem  m iasta H o llyw o o d . R ó w ­
nież niejaka pani C ecylja  P lum m er, 
H iszpanka z pochodzenia i w d ow a po 
angieLkim  kap itanie o k ręto w ym , k tó ­
ra w raz  z swem i dziećm i szukała p rz y ­
tu łku  w  C ahuenga, odegrała tam w 
ty m  czasie p ow ażn ą rolę.

R o z strzy g a ją cy  k ro k  do założenia 
H o lly w o o d  u czyn ił H o race  W iłcox. 
T en  zn ako m ity  p ionier am erykańskiej 
p ra cy  ku lturalnej u rodził się w M ich i­
gan, poczem  kształcił się w  mieście 
A drian  p rz y  pom ocy środków  zd o b y­
w anych  jako czyściciel obuw ia. W  
B ryan , stanie O hio , w stąpił d o  służby 
rządow ej, ożenił się i przeniósł do T o -  
peka w  Kansas. Szczęście rodzinne nie 
trw ało  jednak d ługo ; m łoda m ałżonka 
um arła a W ilcox  sk ierow ał swe k ro k i 
ku Los Angeles, gdzie ożenił się po raz 
drugi. Po śm ierci dziecka przenieśli się 
państw o W ilco x  do doliny C ahuenga, 
gdzie założyli sobie p lantację m orelo- 
wą i całą swą posiadłość nazwali...

H o llyw o o d .
W spółzałożycielem  H o llyw o o d  był 

także niejaki C ornelius C ole , k tó ry  
osiedlił się w  południow ej części d o li­
ny i jeszcze w  r. 19 2 3  baw ił tam  jako 
stuletni senator. M iejscow ość C ołe- 
guove, k tórą  założył, o trzym ała  urząd 
p o czto w y i stąd nabrała znaczenia dla 
całej oko licy . K ied y  ponadto  E. C . 
H u rd , bogaty  w łaściciel ziem ski, p rz y ­
w iózł do kra ju  w ielk ie pieniądze, z y ­
skuje H o lly w o o d  na znaczeniu. W il- 
cox pracow ał z w ielką energją nad 
problem em  naw odnienia p lan tacyj a z 
w ielk im  w ysiłk iem  i oierpliw ością do­
prow adziła  dzielna jego żona dzieło 
do końca. W łaściciele p lantacyj w  C a ­
huenga pozbyli się najw iększej swej 
troski a dochód z ziem i w zrastał z 
ro k u  na rok  w  sposób n iebyw ały.

O d tego m om entu rozpoczyna się 
ro zk w it H o llyw o o d . Ju ż  w  r. 1899 n a­
stępuje e lektry fik ac ja  koleji, buduje 
się hotel i w ielki urząd  p oczto w y. 500 
m ieszkańców  m iasteczka patrzało  jas­
no w  przyszłość. P ierw szy  k ro k  do 
w zm ożenia ruchu turystycznego  za­
w dzięcza H o lly w o o d  francuskiem u 
m alarzow i Paulow i de Lon gp re . A r ­
tysta, k tó ry  m ieszkał w  Los A ngeles 
i s łyn n y b ył ze sw ych  obrazów , prze­
niósł się do H o llyw o o d . Je g o  n ie zw y­
k ła  galer ja obrazow  a także niem niej 
s łyn n y  ogród k w iato w y  zw abiał licz­
n ych  gości do H o llyw o o d . W  ten spo­
sób rych ło  stało się popularnem  pięk­
no dolin y Cahuenga.

Przed oko ło  25 laty  podniesiono w 
końcu H o llyw o o d  do godności miasta.

i C h arakterystyczn em  dla ów czesnego 
1 H o llyw o o d  jest jedno z p ierw szych  roz 

porządzeń  zarządu m iasta, wedle któ- 
rego „zakazu je  się pędzić ulicam i m ia­
sta trzo d y  ow iec, liczące ponad 2000 
sztu k ". W  r. 1903 założono „B a n k  
H o llyw o o d u  , dzisiaj filję  „S e c u r ity  
T ru st and Savings B a n k ” . N astępnie 
zyska ło  H o lly w o o d  w ielk i rozgłos 
przez założenie w  nim U n iw ersytetu  
z początkow ą liczbą słuchaczy 56.

C hociaż  już w  latach 1904 i 1908 
n akręcon o w  Los A ngeles dw a film v , 
to  jednak dopiero w  r . 1 9 1 1  p rz yb y ł 
film  do H o llyw o o d . Przedtem  już 0- 
siedliło się k ilk a  to w a rzystw  zw łaszcza 
z N o w ego  Y o rk u  w  Los Angeles. A 
kied y w r. 1 9 1 0  p rz y b y ł do  Los A n ­
geles D. W . G r iffith , M ack Seinneth, 
A rth u r Joh nsoh n , O w en M oore, M ary 
P ick fo rd , F lorence Law rence i in., —  
n o w y  przem ysł począł piąć się na n ie­
znane dotychczas w y ż y n y  rozw oju . 
P ierw sze atelier film ow e założyli w  
H o lly w o o d  bracia D aw id  i W illiam  
H orsley , k tó rz y  p rz y b y li z N e w  Je r ­
sey. H orsleyow ie, k tó rz y  dziś posia­
dają w  H o lly w o o d  w ielkie lab o rato r­
ium  film ow e, znaleźli w k ró tce  naśla­
dow ców . O d k ry to  H o llyw o o d  i od tej 
chw ili film  m u się już nie sprzenie­
w ierzył. A  k ied y w reszcie w  r. 1 9 1 4  
p rzyb y li tu Jesse Lask y  i C ccii do M il- 
le, b y  nakręcić film y Fam ous P layers, 
stał się H o llyw o o d  niezłom nem  cen­
trum  am erykańskiego przem ysłu fil­
m ow ego.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . 3 59/29/5. Umorzenie. Na wniosek 
Benziona H orowitza, kupca w Tarnowie, ul. 
Żydowska, zarządza się postępowanie celem u- 
morzenia niżej oznaczonych papierów warto­
ściowych podlegających losowaniu wraz z ku­
ponami, które miały zaginąć 1 wzywa się po­
siadaczy tych papierów, aby zgłosili swe pra­
wa. W  razie przeciwnym Sąd uznałby te pa­
piery wartościowe jako pozbawione znacze­
nia a mianowicie same papiery wartościowe 
po upływie roku od dnia pierwszego ogłosze­
nia w Skorowidzu amortyzowanych papierów 
wartościowych. Kupony zaś po upływie roku 
od dnia ich płatności jeśli termin ich płatności 
minął od dnia ogłoszenia tego edyktu, lub od 
dnia z którym  według wyniku losowania o- 
;procentowanie papieru miało ustać. W niosko­
dawca ma donieść Sądowi, gdyby papiery te 
zostały wylosowane do wypłaty. Umorzenie 
( je  nastąpi, gdyby papier wartościowy przed 
upływem terminu wykupiono lub na kogo in­
nego przeznaczono albo jeżeli podjęto nowy 
arkusz kuponowy. Oznaczenie papierów war­
tościowych: Sześć (6) sztuk akcji Akcyjnego 
tow arzystw a dla przemysłu cukrowniczego w 
th o d o ro w ie  „Chodorów “  pierwszej emisji zlo­
tow ej po 100 zl. Nr. 28297 — 18298 — 
■27490, 2749/1 — 28191 — 28192 z kuponami 
K r .  od 6 do 20 za lata od 1925/26 do 1939/40 
i talonami na rok 1940. 2162

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Brzeżany, dnia 10 stycznia 1930.

Nc. X . 749/Ż9. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Jadwigi z Dąbrowskich Kozako- 
wcj żony Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, zam. przy ul. Łokietka 1. 1, Sąd 
grodzki Oddział X  w Krakowie zarządza po­
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczo­
nego weksla, który mia! zaginąć na poczcie 
w czasie od dnia 14 lipca 1929 r. nie doszedłszy 
do rąk adresata prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie Dr. Jana Kozaka, i wzywa 
się posiadacza weksla, ażeby zgłosi! się w w y­
mienionym Sądzie do dni 60 od daty ogło­
szenia niniejszego zarądzenia, i wykazał swe 
prawa do weksla, w przeciwnym bowiem razie 
Sąd uznałby niżej opisany weksel za umo­
rzony i pozbawiony znaczenia. Weksel: blan­
kiet wekslowy niewypełniony, opłacony do 
wysokości sumy wekslowej 500 zł., a zaopa­
trzony podpisem Jadwigi z Dąbrowskich Ko- 
zakowej, prof. Jana Kozaka i Zofji Dąbrow- 
łkiej. *146

Sąd grodzki, Oddział cyw. X.
Kraków, dnia 29 lipca 1929.

T . 595,1129. Hermanowi Freundowi we 
Lwowie zaginął dokument sprzedaży Po­
wszechnego Zakładu Kredytowego we Lw o­
wie N r. .5912 na dolarówkę N r. 164143. —- 
W zywa się posiadacza, interesowanych do 
zgłoszenia praw do roku; po tym czasokresie 
Sąd uzna kwit za umorzony. 2 177

Sąd okręgowy.
Lwów, 25 stycznia 1930.

T. IV. 132/125/12. Umorzenie. Na wniosek 
Jana Szeligi, rolnika w Jamach zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
papieru wartościowego, który miat mu za­
ginąć i wzywa się posiadaczy tego papieru, 
aby zgłosili swe prawa do jednego roku od 
daty ogłoszenia tego edyktu. W razie przeciw­
nym uznałby Sąd po upływie tego terminu 
ów  papier wartościowy jaku pozbawiony mocy 
prawnej. Oznaczenie wspomnianego papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa Banku 
Spółdzielczego w Mielcu z ograniczoną od­
powiedzialnością N r. 41 wystawiona w dniu 21 
listopada 1924 na imię Jana Szeligi, opiewająca 
na kwotę 300 dolarów U. S. A. 2030

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 17  lutego 1930.

K U R A T E L E .
P. 2/24. W  uwzględnieniu wniosku Lud­

wika Józefa 2-im. Grodzkiego, z dnia 29 li­
stopada 1929 uchyla się zarządzone przez tut. 
Sąd ubezwłasnowolnienie względnie przedłuże­
nie opieki nad tymże Ludwikiem Józefem  2 
im. Grodzkim, urodzonym dnia 19 marca 1902 
stanu wolnego, religji rzymsko-katok, synem 
Michała i Marji, urodzonym w Krzemieńcu 
gub. Lubelskiej a zamieszkałym we Lwowie i 
uznaje się tegoż za własnowoinego. 2088

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 20 grudnia 1929.

P. 19/30. Uchwałą Sądu powiatowego w 
Dukli pozbawiono częściowo własnowolności 
Stanisława Michnę z Rogów , z powodu mar­
notrawstwa i pijaństwa. Kuratorem tegoż usta­
nawia się Józefa Uljasza, syna Jana z Rogów.

2022
Sąd powiatowy, Oddział I.

Dukla, 14 lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 5925/27. Ed)kc licytacyjny. Dnia 30 

kwietnia 1930 r. o godz. 9.30 przedpoł. odbę­
dzie się w niżej wymienionym Sądzie w biu­
rze N r. IV  licytacja realności whl. 300 gm. 
Brzuchowice. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależytościami: 172.209 zł. Najniższa ofer­
ta: 114.806 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. W arunki licytacyjne i inne do- 
kumenta przejrzeć można w podpisanym Są­
dzie 2128-2

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 18 lutego 1930.

E  5349/27- Edykt licytacyjny. Dnia 7 
maja 1930 o godz. 9 przedpoł odbądzie się 
w niżej wymienionym Sądzie w biurze N r. IV  
licytacja realności whl. 239— 379 Sm- Krzyw-

czycc. W artość szacunkowa wraz z przynale­
żytościami: 186993.50 zł. Najniższa oferta:
93496.75 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Warunki licytacyjne i inne doku- 
menta przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 3 lutego 1930. 2 1 29-3

E. X V I. 758/27. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek strony egzekwującej Banku Gospo­
darstwa Krajowego we Lwowie odbędzie się 
dnia 9 kwietnia 1930 godzina 10 rano sala 
X V I, na zasadzie warunków licytacyjnych 
które równocześnie się zatwierdza, licytacja 
następujących realności: whl. 1804. 2574, } l I g 
3 1 17 . 3 11S . 3188, ,189 . 3413 4 2 1Ij ’ dziel:
nica I. ks. gr. gm. m. Lwowa. Realność sta­
nowiąca cegielnię położoną przy ulicy Droga 
Sichowska 1. 3. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależą. 606.045 zt- 26 gr., najniższa oferta 
303.022^ 7.1. 63 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nic nastąpi. 2144-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lwów, dnia 7 lutego 1930.

E. V. 4548/29/6. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na
wniosek Przem ysłowo-handlowo-pożyczkowe­
go Towarzystwa „Samopomoc" w Drohoby­
czu jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 
10  kwietnia 1930 o godz. u  przedpoł w biu­
rze N r. 80 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków ucytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Drohobycz - Zawieźna. Whl.
1/2 933. Oznaczenie realności: parcela bu-

lS l2 ' parcela grunt. 12077, parcela 
grunt. 12083. Na pb. 18 12  pobudowany jest 
Stary  dom mieszkalny. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 1650 zl. Najniższa oferta 
iio o  zł. Do realności whl. 933 ks. gr. D ro­
hobycz - Zawieźna należą następujące p r z y n a ­
leżności: płot i drzewa owocowe, oszacowane

77 zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
me nastąpi. ' } ^

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 22 stycznia 1930.

E. V. 5856/29/7. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Dr. Eljasza Win­
nickiego odbędzie się dnia 10 kwietnia 1930
0 godz. 12 w południc w biurze N r. 80 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa Drohobycz - Zagrody miejskie. Whl. 
M  j 1 ^’ V** .U7- Oznaczenie realności: 1) w 
skład realności whl. 219 wchodzą pb. 506/1
1 pgrt. 466/1 dom mieszkalny z oficyną i ko­
mórkami. Wartość szacunkowa 168 730  zł 
Najniższa oferta 843.65 zl. -  2) w skład real­
ności whl. 536 wchodzą pb. 506/2 i pgrt. 
466/6 dom mieszkalny z komórkami. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 1742.40 z! N aj­
niższa oferta 871.20 zł. -  3) w skład realności 
Whl 537 wchodzą pgr. 466/7. Wartość sza­
cunkowa wraz z przyinależn. 303 zł. N ajniż­
sza oferta 202 zł Do realności whl. 5 3 6  i n 7  
ęrS: „ 1gr- gm' Drohobycz - Zagrody należ, 
stępujące przynależności: a co ogrodzenie i 
drzewa owocowe, oszacowane na 95  zł. Poni­
żej najniższe; oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział V. 
Drohobycz, dnia 2 1 stycznia 1930 2134

E- X X V . 2816/28/12. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelnocśi. 
Na wniosek strony egzekwującej Lwowskiego 
Towarzystwa Akcyjnego Browarów we Lw o­
wie odbędzie się dnia 10  kwietnia 1930 o godz.
9 przedpoł. w Sądzie tur. w biurze N r. 80 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa D ro­
hobycz - Plebanja. Whl. 2/(3 265. Oznaczenie 
realności: w skład tej realności wchodzi pgrt. 
6455/9 na której pobudowany jest dom mieszk.
1 gospodarczy. Wartość szacunk. wraz z przyn. 
26440.12 zł. Najniższa oferta 13220.06 zł. 
Do realności whl. 265 ks. gr. gm. Drohobycz 
1  iebanja należą następujące przynależności: 
altana, studnia, oparkanienie i drzewa owoco­
we, oszacowane na 1164  zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 2 133

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 20 lutego 1930.

E. III. 2126/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Izaka Landaua 
odędzie się dnia 15 kwietnia 1930 o godz. 1 1  
prze poł. w biurze N r. na zasadzie za- 

wier zonych warunków licytacja następują- 
! KsięSa gruntowa Borki Wiel- 

G Znaczenie realności: pgrt. 
lk. 658/14, 658/2, 724/3 i 7 2 4 h , W art0ść sza­
cunkowa wraz z przynależ. 3 n o  zł. Najniższa 
oferta 2073 zł- 3< gr. -  Whl. 1233. Ozna- 
zeme realności: pgrt. lk. 104/2 ogród. War­

tość szacunkowa wraz z przynależ. 267 zł. 
Najniższa oferta 178 z{. _  w h l 222I 0 z n a _
cenie realnosci: ,pgrt. lk. i 524. Wartość sza­
f k o w a  wraz z przynależ ,560 zl. Najniższa 

, * 7}  .z ' H gr; Whl. 1947. Oznaczc-
To6/r C7  t1 Pgf t - lk- 3°8>
7961 ' D ,I0 ' J  roIa: z budynkami o to domem,
2-ma budynkami 1 piwnicą. Wartość szacun- 
n f J ^ 7 , aZ * 1 Przyinalcż. 10 .136  zł. Najniższa 

, : 7 ^7. U  §r - Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż mc nastąpi. 2124

Sąd pow iatow y, Oddział III.
1 arnojjol, dnia 30 stycznia i 9 io.

E. 1389/29. Edykt. Na wniosek Eljasza 
Munzera odbędzie się 14 marca t 0 j z. 
przedpoł. w biurze N r. 6 licytacja r/8 części 
•T h ^ Gródek Jagieł!, składającej się
z pb. 1324/5 , pgr. 6820 i 10995 o łącznej po-

Z  i  ? ,C> realności whl. 3170
kg. Gródek Jagiell. obejmującej pgr. 6899/2, 
6899/3 1 6900/2 o powierzchni 1441 s. kw., 
połowa realności whl. 3069 Gródek Jagiell.

obejmującej pb. 1324/13 wraz z chatą drewnia­
ną słomą krytą i pgr. 6916 i 6817 o po­
wierzchni 326 s. kw. i całą realność whl. 4907 
Gródek Jagiell. obejmującej pgr. 6833/1 o po­
wierzchni 109 s. kw. Wartość szacunkowa 
tych realności wynosi 4.195 zł. 98 gr. Najniż­
sza oferta wynosi 2.797 zl. 82 gr. 2200

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagiell., 16 stycznia 1930.

E. 925/28/10. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
marca 1930 o godz, 10 tej przedpoł. odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie biuro N r. 6 
licytacja całej realności obi. whl. 1995 gm. 
kat. Bełz, ocenionej na 8.300 zt. Najniższa o- 
ferta wynosi 4.150 zl. Warunki do przejrzenia 
w Sądzie. 2195

Sąd grodzki.
Bełz, dnia 20 lutego 1930.

r o z m a it e  o b w ie s z c z e n ia .
178/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, że p.

Arsen Wołosiański mianowany notarjuszem w 
Potoku Złotym, złożył dnia 1 lutego 1930 r. 
przysięgę służbową i obejmuje swój urząd 1 
marca 1930 r. 20x6

Lwów, dnia 27 lutgo 1930.

4246/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, że p.
dr. Bolesław Trzos mianowany notarjuszem 
w Uhnowie, złożył dpia 15 lutego 1930 r.
przysięgę służbową i obejmuje swój urząd 1 
marca 1930 r. 2012

Lwów, dnia 26 lutego 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 20/30. Edykt. Otwarcie postępowania 

ugodowego do majątku Mayera Majera w K ro­
ścienku. Komisarz ugodowy J . Hubl, Naczel­
nik Sądu jjowiatowego w Dobromilu. Za­
rządca ugodowy Abraham Pietnitzer, kupiec 
w Krościenku. Audjencja ugodowa dnia 20
marca 1930 godz. 9 w Sądzie powiatowym 
w Dobromilu. Termin zgłoszenia wierzytel­
ności do dnia 18 marca 1930 w Sądzie powia­
towym w Dobromilu. 2 1 99

Sąd powiatowy.
Przemyśl, dnia 26 lutego 1930.

Sa 17/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Lei A- 
kselrad, handel obuwiem w Białymkamieniu, 
niewpisancj w rejestrze handlowym. Komisarz 
ugodowy Jarosław Baranowski, Sędzia Sądu 
okręgowego w Złoczowie. Zarządca ugodowy 
Jocl Gliicker, kupiec w Białymkamieniu. A u­
diencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 31 dnia 24 marca 1930 o 
godz. 9. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 15 marca 1930. 2194

Sąd okręgowy. W ydział I.
Złoczów, dnia 17  lutego 1930.

Sa. 1. 27/30/1. Edvkt. W skutek wniosku 
dłużnika Waltera Deutscha, właściciela firm y 
„K arm a" w Białej, pl. Ratuszowy 4, otwiera 
się w myl § 1 ug. postępowanie ugodowe. K o­
misarzem ugodowym ustanawia się p. dr. Wi­
śniewskiego, naczelnika Sądu powiatowego w 
Białej, a zarządcą ugodowym dr. A. Plesspera, 
adwokata w Białej. W zywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili o dnia 24/3 1930 
w Sądzie powiatowym w Białej. Audjencję u- 
godową wyznacza się w Sądzie powiatowym  w 
Białej, biuro p. naczelnika Sądu na dzień 3-go 
kwietnia 1930, godz. 9. 2147

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 22 lutego 1930.

S. 2/30. Edykt konkursowy. Otwarcie kon­
kursu do majątku Zenona Borkowskiego, wła­
ściciela handlu pod firm ą „Zespół" w Zakopa­
nem. Komisarz konkursow y: Krawczyński, na­
czelnik Sądu powiatowego w Nowym  Targu. 
Zarądca masy konkursowej: dr. Fass, adwokat 
w Zakopanem. Pierwsze zgromadzenie w ierzy­
cieli w powyż wymienionym Sądzie, biuro N r.
2 dnia 21 marca 1930 o godz. 9. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 25 marca 1930. 
Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
8 kwietnia 1930 o godz. 9. 2 152

Sąd powiatowy.
Nowy Targ, dnia 24 lutego 1930.

Sa. 17/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo­
wego w Samborze z dnia 7 lutego 1930. Sa. 
171:30/2 otwarto postępowanie ugodowe do ma­
jątku Jakóba Leiby Gartenberga, właściciela 
kopalń i realności w Tustanowicach. Ustano­
wiono komisarzem ugodowym dr. Zygmunta 
Osuchowskiego, naczelnika Sądu powiatowego 
w Drohobyczu, a zarządcą ugodowym Jakóba 
Felsena, urzędnika prywatnego w Drohobyczu. 
Wierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 20 marca 1930. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 4 kwie­
tnia 1930 o godz. 10 w Sądzie powiatowym 
w Drohobyczu, sala Nr, 51. 2136

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 18 lutego 1930.

Sa. 14.30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Joela Mel­
lera, kupca we Frysztaku. Komisarz ugodowy 
dr. Eugcnjusz. Cięglewicz, naczelnik Sądu po­
wiatowego we Frysztaku. Zarządca ugodowy 
Dr. Henryk Schnepf, adwokat we Frysztaku. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie powia­
towym we Frysztaku biuro Naczelnika dnia 
3 kwietnia 1930 o godz. 10 przedpoł.uci siem. 
Czasokres do zgłoszenia wierytelności do 30 
marca 1930. 2122

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 25 lutego 1930.

Sa 325/29/165. W sprawie ugodowej Dra 
Marcina Horowitza, właściciela dóbr i real­
ności we Lwowie i firm y Pierwsza krajowa 
parowa fabryka konserw z jarzyn i owoców 
w Lubyczy Królewskiej — zawiadamia się, że 
1) Ministerstwo Sprawiedliwości przedłużyło

czasokres do przyjęcia ugody do dnia 16 
czerwca 1930. 2) Równocześnie odwołuje się
audjencję, wyznaczoną na 11/3  1930 i wyznacza 
się tą audjencję ugodową na 14 maja 1930, 
godzina 10, sala 22. 2178

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 1 marca 1930.

Sa 19/30.9. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Szymona 
Miitznera we Lwowie. Komisarz, ugodowy S. o. 
Terkel. Zarządca ugodowy Emil Winnitz we 
Lwowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 25 kwie­
tnia 1930 godz. 11.30 . Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 12 kwietnia 1930. 2179

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 21 lutego 1930.

Sa 61/29. Zastanowienie postęjaowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe, otwarte na 
wniosek dłużnika Izaaka Enkera w Nisku ts. 
uchwalą Sa 61/29/h zastanawia się (cofnięcie 
wniosku). 2 I2 I

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 1 1  stycznia 1930.

S. 1/30/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Józefa Ertaga, kupca w 
Sokalu. Komisarz okręgowy Terkel. Zarządca 
masy adw. Dr. Liszka w Sokalu. Pierwsze zgro­
madzenie wierzycieli w pow yż  wym ienionym  
Sądzie, biuro N r. 18 dnia 6 marca 1930 o 
godz. 10-tcj. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 15 marca 1930. Audjencja roz­
poznawcza w tymże Sądzie dnia 31 marca 
1930 o godz. 11.30 . Z, 7S

, Sąd okręgowy, Wydział III.
Lwów, dnia 5 lutego 1930.

Sa 1/30/10. W  sprawie ugodowej Sischego 
Mehra we Lwowie w miejsce Dra Appenzel- 
lera — ustanowiono zarządcą ugodowym D ra 
Ignacego Reissa, adwokata we Lwowie. 2174 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 4 lutego 1930.

Sa 43 30./Z. Edykt ugodowy. Otwarcie 
jKtstępowania ugodowego do majątku Samu­
ela Rosenstrejpha wc Lwowie. Kom isarz ugo­
dowy Sędzia okręgowy Terkel. Zarządca ugo­
dowy Dr. Leon Griincr, adwokat we Lwowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 15  kwietnia 1930 
godz. 12. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 10 kwietnia 1930. 2 18 1

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 19 lutego 1930.

Sa 38 30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodoweco do majątku Izaka 
Kwasnika i Izraele Elsona, właścicieli firm y 
Kwaśnik i Elson oraz Racheli Kwaśnik i Adeli 
Elson wc Lwowie. Komisarz ugodowy S. o. 
Terkel. Zarządca ugodowy Dr. Regenbogen, 
adwokat we Lwowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 18 
dnia 16  kwietnia 1930 godz. j i .3 0 . Czasokres 
do głoszenia wierzytelności do 10 kwietnia 
J9 3 ° -  2180

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 19 lutego 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO,
T . IV . 43/27/2. Franciszek Bełtowski, syn 

Jana, urodzony w N ow ym  Targu 1885, w y­
jechał 1906 r. do Am eryki i tam zaginął bez 
siadu. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po roku, na ponowną prośbę, 
wyda się orzeczenie. I9 gj

Sąd okręgowy, Oddział IV .
N ow y Sącz, dnia 16  maja 1927 r

, T- IV . 6/27/4. Jan Lichoń, urodzony w
Grodku 1884, żołnierz austrjacki, zaginął w 
Rosji 19 15  r. W drażając postępowanie celem 
uznania go zmarłym, wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach na po- 
now-ną prośbę wyda się orzeczenie. 1980

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Nowy Sącz, dnia 19  maja 1927.

IV. T . 26 /29. 4. Andrzej Pabiś urodzony 
29 września 1899 w Trzcianic powiat Mielec 
syn Jana i Karoliny W ilk jako żołnierz by­
łego austrjackiego 40 pułku piechoty oraz u- 
czestnik wojny światowej na froncie włoskim 
19 18  roku bez wieści zaginął. W zywa się każ­
dego o udzielenie tutejszemu sądowi lub jego 
kuratorowi dr. Tadeuszowi Fomerowi adwo­
katowi w Tarnowie wiadomości o zag-nionym 
zaś poszukiwanego Andrz.eja Pabisia wzywa 
się aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego cd/ktu 
sądowego. Dopiero po upływie tego terminu 
edyktalpego i na ponowny wniosek wyda się 
ostateczne orzeczenie sądowe uznające go z* 
zmarłego. 2031

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 30 grudnia 1929.

L . cz. T . 32/29/3. Juljanna re! Helena 
Grubryn, zam. Ruda, ur. 23 marca 1868 w T a r­
nopolu jako umysłowo chora wywieziona zo­
stała podczas inwazji wojsk rosyjskich w roku 
19 16  do Rosji i od tego czasu brak o niej wia­
domości. Na prośbę córki jej Marji zam. Bro- 
jak wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 1 roku zawia­
domiono Sąd lub kuratora adwokata dr. Rap- 
paporta w  Tarnopolu o zaginionym. 2060 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 28 marca 19 19 .

T . 198/28. W asyl Bojczuk syn Mikołaja z 
Burakówki, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dr. 
Birnbauma, adw. w Czortkowie do dnia 10  
stycznia 1930. 20Jg

Sąd okręgowy.
Czortkow , dnia 6 stycznia 1929.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Ulgi dla podatników, obarczonych 

dziećmi. W ęgierskie M inisterstw o F i­
nansów  zaprow adziło  szereg ułatw ień 
p o d atko w ych  w  stosunku do podatni­
kó w  obarczonych  dziećm i, p o d w yż ­
szając sumę dochodów  w o ln ych  od 
podatków , obarczonym  2 lub 3 dzieć­
mi o 100  pengó, 4, 5, 6 , dziećm i —  o 
200 p., ponad 6 —  o 300 p. W  w y ­
padku zm niejszenia się dochodów  po­
datnika, z p rzyczyn  odeń niezależ­
nych , m oże on b yć z zaległego p od at­
ku  częściowo albo i całkiem  zw o ln io ­
ny.

»Polska Gospodarcza«. U kazał się
w  druku zeszyt 8-m y »Polski Gospo- 
darczej«, tygod nika w yd aw anego  
przez M inisterstw o Przem ysłu  i H an ­
dlu. N a  treść zeszytu  z łoży ły  się ar­
ty k u ły : N ow elizac ja  ustaw y o podat­
ku  przem ysłow em  —  P. M ., w obec 
zaw arcia porozum ienia zbożow ego z 
N iem cam i —  A dam a Rosego, w  spra­
w ie rap o rtó w  gospodarczych  polskich 
placów ek konsularnych  —  dr. T . N ie- 
duszyńskiego. Pozatem  w  ostatnim  ze­
szycie, jak zw yk le , sp o tyk am y bogaty  
przegląd życia gospodarczego kraju  i 
zagranicy.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W torek, 4 marca.
LW Ó W  (385) Godz. 17 .45 : Transmisja 

koncertu popołudniowego z W arszawy. — 
18.45: Rozmaitości oraz koncert 7, płyt gra­
m ofonowych, m uzyka taneczna i lekka. — 
19.50: Transmisja z opery poznańskiej, po 
operze kom unikaty z Warszawy.

W A R SZ A W A  (1 z 17). Godz. 11 .5 8 : Sy­
gnał czasu. — 16 .15 : Muzyka. — 17-45: Mu­
zyka operowa. — 18.45: Rozmaitości — 19.50: 
Transmisja opery z Poznania. — K R A K Ó W  
(312.8). 16 .15 : Koncert. — P O Z N A N  (334.8). 
19 .10 : Interludjum muzyczne. — K A T O W IC E  
(408.7). M uzyka operowa. — W ILN O  (368.1). 
17 . 15 : Audycja dla dzieci. — B R N O  (342). 
19.30: „W esoła w dów ka", operetka Lehara. — 
L O N D Y N  (356.3). 20.45: Koncert. — SZ T U T - 
G A R T  (360). 19-30: Muzyka operetkowa. — 
H A M B U R G  (3772). 19.55: „Allesandro Stra- 
della", opera Flotowa. — B E R L IN  (418). 
20.00: Wesoły wieczór karnawałowy. —
R Z Y M  (441). 2 1.0 2 : W ieczór lekkiej muzyki. 
L A N G E N E E R G  (473). 20.45: Koncert. — 
P R A G A  (4487). 20.20: M uzyka popularna. — 
M E D JO L A N  (501'!. 20.30: Koncert sym fonicz­
ny. — M O N A C H JU M  (533). 20.00: Koncert 
popularny. — B U D A P E SZ T  (550). 17.30: M u­
zyka lekka. — M O SKW A (1481). 19.00: „Im - 
presario", opera M ozarta i „A ptekarz", opera 
Haydna. — P A R Y Ż  (1725). 21.00: „Les noces 
de Jeanette" Victora Masse. — 2 1.30 : „La 
caid" Abr. Thomasa.

Środa, 5 marca.

LW ÓW  (385). Godz. 17 .45 : Transmisja 
koncertu popoł. z W arszawy. — 18.45: R o z ­
maitości, kom unikaty, oraz koncert z płyt 
gram ofonowych i m uzyka kameralna. — 
20 .15 : Feljeton pt. „K in o  eksperymentalne", 
wygł. p. Zahorska (tr. z W arszawy). — 20.30: 
Transmisja koncertu wieczornego z Warsza­
w y; w czasie przerw y kwadrans literacki:

„Pan Pickwick poluje" Dickensa. — 22.10 : 
Transmisja kom unikatów z W arszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12 .05: Mu­
zyka z płyt gram ofonowych. — 16.45: „P łyta 
gram ofonowa jako dokument i pam iątka", 
feljeton, ilustrowany płytami, wygi. M. Ja ­
worski. — 17 - 15 : >,Ó dzieciach nerwowych", 
wygi. dr. G. Bychowski. — 17 .4 j : Koncert: 
utw ory Bethovena. — 19-25: P łyty gram ofo­
nowe. — 2 0 .15 : „K ino eksperymentalne",
wygł. Zahorska. — 20.30: Recital fortepiano­
wy Egona Petri‘ ego. — 2 1.4 5 : Recital śpie­
wacki M. Polińskiej. — 22 .10 : „M istrz sceny 
i dyplom acji", wygł. dr. B. Szarlit. — K R A ­
KÓW  (312). 16 .15 : Audycja dla dzieci. —
17 .15 : „Sądy przysięgłych wedle kudeksu po­
stępowania karnego", wygi. dr. J. Bross. — 
19.25: „Poradnia lekarska", wygi. dr. H . Bier­
nacki. — P O Z N A N  (334). 17 .45 : Godzina nie­
spodzianek. — 18 .j  y : „Podkoziołek i popieleć 
w W ielkopolsce", wygł. J . Soplica. — 20.05: 
„Dziejopisarstwo polskie na przełomie X IX — 
X X  w.“ , wygł. prof. dr. Z. W ojciechowski. — 
20.30: W ieczór zagadek muzycznych. —
2 2 .15 : M uzyka taneczna z „Esplanady". —
K A T O W IC E  (408). 19 .10 : Intermezzo mu- 
zyczc. — 20.05: „Polacy na dalekich kresach: 
Syberja", wygł. R . Sumowski. — W ILN O  (368). 
16 .15 : Koncert orkiestry wojskowej. — 10.05: 
Aleksander Zelwerowicz ma glos. — 23.00: 
Muzyka popularna z kina „H ollyw oo d" w 
Wilnie. — P R A G A  (487). 20.00: Koncert na 
cześć prezydenta Masaryka. — M E D JO LA N  
(501). 20.30: „Fottolino", opera Trecate‘g o .— 
P A R Y Ż  (1725). 2 1.4 5 : „Samson i D allila",
opera St. Śaensa. -— W IED EŃ  (516). 18.00: 
„Z yg fry d ", opera Wagnera. — B E R L IN  (418). 
19.30: „Tanhauser", opera Wagnera. —
M O N A C H JU M  (533). Lg-30: Godzina Jana 
Sebastjana Bacha. — L A N G E N B E R G  (473)- 
20.00: Koncert sym foniczny. — K R Ó LE W IE C  
(276). 20.00: Wieczór Bcthovena. — F R A N K ­
F U R T  (390). 20.1C: Msza D-dur Schuberta.— 
M O N A C H JU M  (533). 21.00: Koncert kame­
ralny. — S T U T T G A R T  (360). 21.00: „E lga", 
słuchowisko Gerharta Hauptmanna.

KO CH ASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Lwów, 3 marca.
Na Giełdzie akcyjnej potaniały papiery 

państwowe. Akcje utrz>mują się naogól w 
cenie. Płacono za: dolarówkę 76—76.50, po­
życzkę konwersyjną 51, Chodorów 140, Gazy 
20.25— 20.50, listy zastawne 4 prc. T . K. Z. 
37-75-

Usposobienie spokojne.
Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.87'50.
W  transakcjach międzybankowych noto­

wano: N ow y Jork  8.89*90— 8.90*20, Londyn 
43.33— 43-35, Zurych 172.05— 172 .10 , Praga 
26.39— 26.41, Wiedeń 125.55— 125.65, Berlin 
2 12 .75— 212.80.

Tendencja zniżkowa naogól.
G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lw ów , 3 marca.
Poza Giełdą skromne obroty w pszenicy, 

owsie, hreczce i wyce.
Ceny prawie wszystkich artykułów  w dal­

szym ciągu zniżkują z powodu znacznej po­
daży przy braku odbiorców.

Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobie­
nie słabe.

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) 0(j

pszenica dworska ex 1929 . . . 33*25 34’25
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 30*25 31‘25
żyto jednol. ex 1929 ......................... 17 25 17'75
żyto zbiorowe ex 1929 ................... 16*25 16*75
jęczmień brow aro w y....................... —*— — *■—
jęczmień p rz e m ia ło w y ....................... 14*00 14*50
jęczmień p astew n y................................ 13*50 14*00
owies małop. ex 1929 ...................... 14 00 14*50
leukuru d za....................................  . 22*25 23*45
ziemniaki przemysł............................ 3*— 3*50
fasola biała • ...................................  50 — 60*—
fasola k o !o ro .va ................................  35*-- 40 —
fasola k r a s a ..................................... 45*— 50*—
groch '/2 V ic to ria ............................  26*50 28*50
groch p o l n y ..................................... 21*25 22*25
b o b i k ................................................... 23 00 24*00
wyka c z a r n a .....................................  25*75 26*75
wyka s z a ra .........................................  23*-- 24*—
siano słodkie pras.............................  8*50 9*50
słoma p ra s o w a n a ............................ 5 *— 6*—
h r e c z k a ..............................................  22*25 23*25

l e n .............................................. 65 —
łubin n ie b ie s k i ....................... 24*—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . — — ---•__
otręby ż y tn ie ............................ 09*25
otręby p s z e n n e ....................... . . 1 1 * 0 0 11*50
kasza hreczana 50%  poł. . . . . 45*50 47*50
kasza jaglana............................ . . — • —
kasza ję czm ie n n a ................... . . 3 3 - 35*—
pęcak ......................................... . . 31* — 32*—
proso k ra j................................. . . 26*75 27 75
makuchy ln ia n e ....................... . . 32* 33 —
mak niebieski.......................  . . . 150*— I60-—
mak s iw y ..................................... . . 1 1 0  — 1 2 0 *—
koniczyna czerw, natur. _ . 115*—

z 1 0 0  kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 35*15 3675
pszenica zb iorow a ............................ 32*75 33*75
żyto jednol. ex 1929 ................... 19*75 20*25
żyto zb io ro w e ....................... .... 18*75 19*25
ięczmień przemiał.............................. 1625 16*75
owies mał. ex 1929 ....................... 16*50 17*00
mąka pszenna 65%  . . . . . . 59*00 60*00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35*00 36*—
otręby ży tn ie ..................................... 09*25 09*75
otręby p s z e n n e ................................ 11*50 1 2  0 0

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa

GIEŁD A W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 3 marca 1930 
189*17 CO Czem iowce

Dunaj S. Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

123*92*00 
4*20*08 
189*45 

34*45*08 
37*14*50 
7008-65 
27*71 00 
20*98 08 
79*71-00 

136*6608 
1*63 0 

202*50
87*00 
2100 
9 4 0 0  
51*00 
71*00 
12*00 
28*25 

3*30 
10*1000

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁD A LW O W SK A . Lilpop Rau

Lwów, 4  marca. Bank Zachód.
Na Giełdzie pieniężnej tendencja chwiej- Firlej 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lw ów , 4  marca.

Na Giełdzie zbożowej naogól bez zmia

Austr. kol. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny 
Berg u. Hut 
Poldi Hiitten 
Prager Eisen
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewsk' 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schód nica 
Rakszawa 
Bank Małop.

ny, tendencja zniżkowa 
hienie spokojne.

utrzymana, usposo-

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 4 marca 1930

Bank Dvsk. 127*00 Modrzejów 11*75
Bank Hnnd1. 117*00 Ostrowiec B. 60*59
Zw. Sp. Zar. 78*50 Starachowice 20*50
Bank Boisk' 165 00 Syndyk, roln. 1 0 * 0 0
Dąbrowa 50*00 Zieleuiewski 59*00
Siła i światło 9000 Zawiercie 10*50
Spiess 1U0 U0 Habcrhusch 107*5(1
Warsz. cuk. 2800 Borkowski 05*75
W ęg iel 50*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 40*00 Siersza d. 29*50

24*10 
73 00 

38*25

Rudzki
Spirytus

Wysoka

47*50 
38 05 

261 0 0  
92*00 

114-00 
35 10 

f 31 00 
172*00 
104 75 
101 75 
387*50 

1275 
486 00 

48-50 
107*00 

4*24 
5-56 

33 00 
28*00 
io-co

0*15

28*50
21*03

235*25

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 4 marca 1930 

Dolary St. Zj. 8*87*05 Franki fr. 34 92*00 
Belgja 124*22*00 Holandja 35744*00
Kopenhaga 238-65*00 Londyn 43*34*90
Nowy Jork 8*90*04 Paryż 3400*25
Berlin 212*78 Bukareszt 0 0 0 0
Praga 26*41*09 Szwajcarja 172*17 50
Sztokholm 239*49*00 Wiedeń 125*56*00
W łochy 46‘ 75*00 Gdańsk (of.) 173*28
5 J/0 pożyczka konwersyjną 51*75 
pożyczka kolejowa konwmisyjna 49C0 
pożyczka kolejowa 102*5.1 
pożyczka dolarowa 75 25 
dolarówka 73*50
8 %, listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8  oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94*60 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94*00

H E N R Y  P O U L A IL L E . 4)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  — F IL M .

Przek ład  auto ryzo w an y Stelli O igierd.

Palacz zeszedi z parow ozu i stanął 
p rzy  koledze:

Z w arjow aleś, cz łow ieku ; naw a­
rzyłeś sobie piw a, dawałem  ci znaki, 
w ołaliśm y.

—  N o , tc  i co! G w iżd żę na tego 
pana Raustcheirta i na jego inżynier- 
stw o!

—  Znasz go?
N ic  należy do m ojego to w a rz y­

stwa.
D ookoła  zaśm iano się głośno, to  

m u dodało bodźca:
—  G d yb ym  go był odrazu lepiej 

urządził, nie b y łb y  tak narzekał po-- 
tem .

—  Stary , drogo cię to będzie k o ­
sztow ało !

— Iii... — odezw ał się R au lier z po­
w ątpiew aniem .

—  C o b ym  nie pow iedział, to  nie 
będzie to m iało teraz żadnego znacze­
nia. T rz eb a  ci w iedzieć, że ten jego­
m ość, to  narzeczony córk i głów nego 
d yrek to ra , p rzyszły  zięć p. W erstchiel-

da, naszego szefa.

—  E ch , i na niego też gw iżdżę i 
na w szystkich , a i na ciebie, skoro się 
tak boisz... M yślisz, że on w spom ni o  
tem  kom u kolw iek? Z b y t  na to p różn y 
len gagatek.

Przeciw nie — zauw ażył k tó ryś  z 
gapiących się —  on już poszedł skar­
żyć. W ziął z sobą urzędnika, nape- 
w no, jako św iadka.

— M iał także i tragarza.
—  O , ten będzie trzym ał stronę 

R au liera , jak  ty lk o  będzie m ógł, ale 
tem u, co on będzie m ów ił, n ikt nie 
da w iary .

— T o  się zobaczy! —  rzek ł R a u ­
lier, n iby p raw d ziw y  filozo f.

W ciągu całej godziny, jaką palacz 
i m aszynista spędzili jeszcze na d w o r­
cu, niczego się w ięcej nie dow iedzieli 
o zajściu.

—  W idzisz — odezw ał się m aszy­
nista i —  przeszło w szystko , n iepo­
trzebnie ty lk o  miałeś takiego stra­
cha... N iech  go ty lk o  dostanę w  ła­
py... Ju ż  ja mu pokażę, że potrafię  
zapam iętać gębę, choć nie pam iętam  
nazw iska. T o  był pan...

— Raustchein  —  dokończył tam ­
ten.

—  N a  zdrow ie — odpow iedział 
R au lier.

IV.
N a  trzeci dzień o godzinie szó­

stej i pół obaj rob otn icy  spotkali się

na peronie N r . 4. Ju ż  jeden i drugi 
zajęli sw oje miejsca na parow ozie, k ie ­
dy zjaw ił się goniec z biura głów nego 
d yrekto ra  i zaw ezw ał m aszynistę.

—  Proszę do pana d yrektora...
— W idzisz! — ozw ał się palacz i 

posm utniał.
— Idę zaraz...
—  C zekam  na pana!

U m yk a j, sm arkaczu, jestem już 
dość duży, aby chodzić bez opiekuna.

C hłopiec sekundę się zaw ahał i za­
w róciw szy  na pięcie, uciekł.

R au lier ruchem  statecznym  zsunął 
się z m aszyny i udał się w  drogę bez 
pośpiechu. K iedy znalazł się przed 
drzw iam i biura , u jrzał oczekującego 
nań chłopca.

— Proszę za mną.
— Ślicznie, ale nie było  na co 

czekać —  w yb ełkotał robotn ik  idąc 
za chłopcem .

Skręcili w  jeden k o rytarz , potem  
w  drugi. G oniec o tw o rzy ł jakieś 
drzw i i pociągnął je ku sobie.

R au lier trzym ał czapkę w  ręce.
— D zień dobry panu d yrek to ro w i 

| —  przem ów ił, zupełnie swobodnie. 
| (N iem a się przecie czego obaw iać,

tam ten pierw szy zaczął bez racji...).
D y rek to r siedząc p rzy  b iurku, 

przyglądał się rob otn ikow i poprzez 
oku lary , k tóre w kładał rzadko, co 
w yglądało , że czyn ił to  dla dodania so­

bie pow agi. K ilk a  notatek, pisanych 
ręcznie, leżało pod ręką. G d yb y  R a u ­
lier b ył się zbliżył i m ógł pochylić 
nad biurkiem , dow iedziałby się był, 
że notatki te d o tyczy ły  jego osoby. 
Pochodziły  z biura kon tro li m oralno­
ści T o w arzystw a , z biura tajnego, d o ­
skonale zorganizow anego, w  którem  
każdej chw ili m ożna było  otrzym ać 
inform acje, dotyczące czyn ów , ru ­
ch ów , pochodzenia, w ad, zalet, p rz y ­
zw yczajeń  i przekonań każdego z 
p racow n ików . O  osobie R au liera  in ­
form acje  b y ły  raczej ujem ne. »Cha- 
rakter trudny, roztoczyć nadzór* 
w skazyw ała notatka. W ładza b ezpo­
średnia natom iast w yk azyw ała  ro z ­
tropność pracow n ika, in ic jatyw ę, cha­
rakter trudny (rów nież!), lecz i wiel­
kie zdolności. Inna zn ów  w ychw alała  
zalety m oralne pracow nika. N ie pije, 
nie gadatliwy, nie uczęszcza na ze­
brania polityczne... Uprawia sporty.

Praw dę m ów iąc, nie spraw ił on na 
panu W erstchieldzie w rażenia brutala, 
jak tego się spodziew ał, a którem u 
m iał udzielić nagany. Ponadto  jakieś 
w rażenie n iew yraźnie m ów iło  m u, że 
gdzieś kiedyś w idział już tego cz ło ­
w ieka.

»W ygląd  sym p atyczny. C zyż b ym  
go już w idział k ie d y ?  A le to niema 
żadnego znaczenia*.

(C. d. n.)

C e n *  u g l a s ł e ń i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 Kpa iłowy kolumny 3 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za  tekstem) 1 5  g r . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmńy 4 łamowej w nadesłałem 
ł nekrologii 40 g rą  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60  g r . )  po kronice 50  gr. fia ł-szej (pod nagłówkiem) 80  gr. 
ir o Sne ogłoszenia za słowo 10  g r , I drobne ogłoszenia kupno i sp n ed  ż za słowo 15 gfjr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 *1., pierwsza (pod nagłówkiem) 800  i ł .

Ogłoszeń a ta b e la ry c z n e  c y fr o w e  50°/o, zamiejscowe 30%  droższe.

\ »Drukarnia Polska*, L w ó w , ul. Chorążczyzny 17 . telefon 2 9 - 19 .  pod zarządem  W ładysława Germana. N acżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


